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M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 
oraz  w artościom  tw órczym  polskiej myśli transcenden tne j. 

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  Tow . P a ra p s y c h ic z n e g o  im . J u l j a n a  O ch o ro w icza  w e  L w ow ie

R e d a g u je  J. K . H a d y n a , W is ła ,  Ś lą sk  C ieszy ń sk i.

Od redakcji
Z  num erem  n in ie jszym  rozpoczynam y piąty  

rocznik naszego pism a. Za  nam i pozostał skrom ny  
dorobek lat czterech, w  ciągu których usiłow ali­
śm y rozbudować naszą placówkę, czyniąc z  n iej 
ognisko, skupia jące w  sobie zgoła w szystk ie  ezo­
teryczne kierunki, czyli w szystk ie  „drogi dojścia", 
tak niezm iernie liczne i tak, zdawałoby się, różno­
rodne, a jednak  — zlewające się w  szczytow ym  
punkcie w przeczyste światło jed yn ej Prawdy, 
jaw iącej się jako  ostateczna nagroda każdem u  
z  niestrudzonych wędrowców...

Praw dy tej nie można lepiej wyrazić, ja k  
słow am i Sri Kriszny, skierow anem i do A rdżuny: 
„Jaką bądź drogą zdążając człow iek z b l i ż a

się do Mnie, 
Zaw sze m u  błogosławię, gdyż każda z dróg

tych jest m oją."  
B h a g a w a d g i ta

Żadnej z tych  „dróg" nie odm aw ialiśm y gościny na szpaltach „Lotosu" 
K ażdy, k to  m iał do pow iedzenia coś konkretnego, mogącego wzbogacić 
doświadczenia drugich, o trzym yw ał głos i dzielił się sw ym  dorobkiem  
duchow ym  z  szeroką rzeszą C zytelników. „Lotos" sta ł się w ten sposób ową 
„wielobarwną tęczą", łączącą w  sobie w szystk ie  promienie. K ażdy z ow ych  
„siedmiu prom ieni" znalazł tu swego przedstawiciela i w szystk ie  zdrowe  
prądy ezoteryczne, nurtu jące w  m entalności polskiego społeczeństwa, k rzy ­
żu ją  się tu i uzupełniają w zajem nie.

Przed czterem a laty garstka osób, skup iw szy  się razem  w celu Służenia, 
w yczarowała nad cichem i w odam i polskiej Gangi m ały, subtelny  kwiat, 
k tóry nazwała „Lotosem"... Ta jem niczy  pąk kw ia tu  począł róść, rozw ijając  
się i rozchylając coraz liczniejsze płatki. Dziś korona jego w n iczem  nie p rzy­
pom ina ju ż  owego stulonego pąku z  przed czterech lat: kw itn ie  coraz p ięk­
niej, rozw ijając przepych sw ej korony, a pła tk i je j  zdają  się rzucać prom ie­
nie szeroko od w schodu ku  zachodow i i od północy ku południow i Polski.



„Lotos" stal się w ięc trybuną dla w szystk ich  naszych ezoteryków , k tó ­
rzy  m ają  coś do powiedzenia, a zarazem i łącznikiem  i przyjacielem  te j w iel­
k ie j Rodziny, która, zw iększając się z  dniem  każdym , w zm acnia szeregi 
bojow ników  o zw ycięstw o Dobra i Praw dy, o tryu m f Ducha nad Mater ją.

W ydaw nictw a  nasze dotarły do najszerszych sfer ku ltura lnych  Polski 
i Polonji zagranicą i w szędzie zyska ły  sobie przyjaciół i sym patyków . Grupa 
współpracowników  zyska ła  nowe siły, które w  bieżącym  roku wzbogacą 
. Lotos" sw em i cennem i pracami. Zaczynam y więc przedew szystk iem  druk  
pracy A dam a Abdanka, k tóry w cyklu  artykułów  zaznajom i nas z przewro­
tami, jak ie  w  czasach ostatnich dokonały się w  poglądach na wszechśw iat. 
Dla w ielu  z nas, nie m ających czasu na szczegółowe śledzenie w yn ików  
badań uczonych, będą one rewelacją, bowiem autor, w prow adziw szy nas 
w  pow ażny nurt m yślow y przedstawicieli o fic ja lnej nauki, ukaże nam  rów no­
cześnie przedziw ną zgodność prastarej w iedzy ezoterycznej z  na jnow szem i 
odkryciam i uczonych dzisie jsze j doby. Pozatem  w dziale „Ruchy ezoteryczne  
w  kra ju  i zagranicą" po ukończeniu cyk lu  o „Różokrzyżowcach", co nastąpi 
w  najbliższych num erach, pójdą prace dalszych autorów, ilustrujące i za­
znajam iające nas z poglądami na świat innych k ierunków  ezoterycznych. 
Nie m a to oczyw iście na celu  — pow tarzam y to jeszcze raz — propagowanie  
te j lub tam tej dok tryny , lecz bezstronne przedstaw ienie g łów nych  zasad, ze 
w skazaniem  je j  stron w a r t o ś c i o w y c h  dla rozw oju duchowego.

M iesięcznika, m im o usilnych  nalegań w ielu Czytelników, nie pow ięk­
szam y. Bow iem  n i e  i l o ś ć ,  a l e  j a k o ś ć  straw y duchow ej jest w arun­
kiem  postępu i rozw oju wew nętrznego. A naw et — rzeeby m ożna  — w ezo-  
teryźm ie zalecaćby należało daleko idącą „homeopatję"... W ysiłek  duchowy, 
jakiego potrzeba, by opanow yw ać i przysw ajać sobie nowe dziedziny w iedzy  
i nowe horyzon ty  m yślowe, n ie znosi przeładowania... W łaśnie raczej owa  
,,w strzem ięźliw ość" i s tosow ny dobór jest w arunkiem  istotnego rozw oju  
i postępu na „ścieżce". — Natom iast w ydaw ać będziem y od czasu do czasu 
dalsze tom y „Bibljoteki Lotosu", dotąd tak m ile w itane przez naszych Czy­
telników . W  tece redakcyjnej spoczywa m . i. głęboka i długo w  Polsce ocze­
kiw ana praca pióra Józefa ŚW itkowskiego p. t. „O kultyzm  i m agja prak­
tyczna w św ietle badań parapsychicznych". Cenne to dzieło zawiera 63 roz­
dzia ły  i k ilkadziesiąt ilustracyj oraz w ykresów  i zam yka  w  sobie to w szystko, 
co z d ziedziny  oku ltyzm u, m agji etc. w  szerokiem  tego słowa znaczeniu, w ie­
dzieć należy. W yd a n ie  tej epokow ej pracy z dziedziny ezoteryzm u nastąpi 
w  najbliższych  m iesiącach. O dalszych w ydaw nictw ach pow iadom im y  
w  swoim  czasie.

T a k  więc w progi Nowego R oku w kraczam y z  szeroko zakreślonym  pro­
gram em  pracy, z  zapałem  i wiarą, że miesiące, które nadejdą, dozwolą nam  
ziścić sw ój program i dorzucić drobny p lon do w ysiłków  ogólnych, m ających  
na  celu zbliżenie Praw dy i Dobra do szuka jącej w łaściw ych dróg ludzkości. 
„Nadchodzi bowiem  epoka S l o w  a",  gdy  m y ś l  u s k r z y d l o n a  w i e ­
d z ą ,  „poruszy z  posad ziem ię"  i nada je j  tęsknotom  i dążeniom  in n y  k ie­
runek... Zbliża się epoka W odnika , a Dzwon, zw iastu jący nadejście W ie lk ie j 
P rzem iany, uderza ju ż  mocno, budząc echa w  czu jnych  i r o z b u d z o ­
n y c h  duszach... Oby pochw yciły go i nasze serca i uczyn iły  Przew odnikiem  
Nowego W ieku, W ieku  S ł o w a ,  które, z  w iększą n iż k iedyko lw iek  mocą, 
działać będzie na dusze i um ysły  ludzkie... Redakcja.



Adam Abdank (Kraków)

Przewroty w poglądach na wszechświat
Schopenhauer pow iada: Ilekroć na świecie zjawia się nowa, i to ważna 

prawda, tylekroć musi stoczyć i w ytrzym ać bohaterską walkę. Zestarzałe 
błędy, którym  ona się przeciwstawia, opierają się jej tak długo, jak tylko moż­
liwe. Z początku ludzie przyjm ują nową prawdę milczeniem, nie zw racają na 
nią wcale uwagi lub też s tara ją  się ją ośmieszyć albo okazać pogardę. Później 
ludzie żądają, aby się poproś tu upokorzyła przed starym i błędami, gdyż one 
m ają za sobą zasługi, tradycje i trium fy nieraz wieki trw ające. A ponieważ 
nowa praw da upokorzyć się nie chce i ustąpić z pola walki nie zam ierza, 
przeto podnosi się przeciw niej ogólna w rzawa zaprzeczenia i potępienia. Nie­
licznych jeszcze jej wyznawców zaczyna się prześladować, więzić, wypędzać 
z kra ju  a nawet skazyw ać na śmierć męczeńską.

Dlaczegóż jednak mimo to w szystko nowa praw da zwycięża? Oto tkwi 
w niej moc przekonania, będąca w ieczystą siłą. Ta moc przekonania zjednywa 
dla niej najśw iatlejsze i najbardziej postępowe umysły. Pow aga tych umysłów 
działa na coraz szerszy  ogół i chociaż odbywa się to nieraz bardzo powoli, 
lecz nowa praw da pracuje w ytrw ale, rozszerza się i podobna jakby do ostrego 
chemicznego płynu, podgryza i przeżera podstaw y starych  błędów.

W ówczas rozlegają się tu i ówdzie trzeszczenia i łoskoty coraz to czętsze. 
To dawne praw dy a raczej s tare  błędy chwieją się, przew racają i s ta ją  się 
ruinami. Budowa nowej praw dy zjawia się przed oczym a tłumu w postaci 
odsłoniętego posągu a choć tłum nie bardzo jeszcze ją  rozumie, lecz już uznaje, 
oklaskuje i podziwia. Nowa praw da triumfuje.

Schopenhauer kończy swój wywód uw agą: „Takimi szlakam i kroczyć 
m uszą praw dy na tym  świecie.“

W  artykule niniejszym mam y omówić praw dy, jakie wyznawała ludzkość 
odnośnie do rozumienia wszechświata. Otóż jest rzeczą zastanaw iającą, że 
wśród setek a nawet tysięcy rzekomych prawd, które zjaw iały się i przem ijały 
w dziedzinach życia, religji, obyczajów, sztuki i cywilizacji, praw dy dotyczące 
wszechświata były zmieniane niezmiernie rzadko. Tak rzadko, iż przez całe 
objęte h istorią bytowanie ludzkości można wyśledzić tylko trzy  zasadnicze 
zmiany, trzy  przew roty, przyczem  m y właśnie — obecnie żyjące pokolenie 
ludzi — jesteśm y uczestnikami tworzenia się trzeciego.

Te trzy  zasadnicze poglądy na istotę wszechświata można określić nastę­
pującym i term inam i:

I. Pogląd antropom orficzny o charakterze dogm atycznym .
II. Pogląd m echanistyczny o charakterze determ inistycznym .
III. Pogląd względności o charakterze indeterm inistycznym .
Pogląd pierw szy ma za sobą tyle wieków istnienia, ile wieków liczy ta  

ludzkość, która zaczęła myśleć inaczej niż zwierzęta. Pogląd drugi zaczął się 
od Kopernika. Pogląd trzeci od Einsteina.

I.
P o g l ą d  a n t r o p o m o r f i c z n y .

Samolubstwo człowieka, k tóre już od zarania jego bytu musiało być zawsze 
bardzo wielkie, doprowadziło go do przekonania, że jest on najdoskonalszą
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isto tą na powierzchni ziemi. Jeżeli zaś człowiek musiał przyznać, że istnieją 
potęgi, które nim przemożnie w ładają, to nie w yobrażał sobie tych potęg 
inaczej, tylko na podobieństwo własne. Słońce i pioruny — wszakże to tw arz 
i ręce słowiańskiego Peruna, germ ańskiego W otana, egipskiego Amon-Ra, czy 
greckiego Zeusa. W szystkie potęgi ziemskie, nadziemskie, podziemne, stw a­
rzające i dobroczynne, czy niszczące i złowrogie, nie mogą mieć w wyobraźni 
i przekonaniu człowieka innego kształtu i postaci, jak tylko kształt i postać 
ludzką.

Bogowie muszą mieć także sposoby działania podobne do ludzkich, chociaż 
tak doskonałe, jak tylko człowiek mógł wyrozumować. Oczy boga przenikają 
więc w szystko i widzą w szystko bez przeszkód i odległości. Ręce bogów mogą 
w szystko pochwycić i w szystko utrzym ać, gdy zaś dwóch rąk za mało, to 
bóg (Hindusów) ma ich wiele. Nogi boga (grecki Hermes) są uskrzydlone, by 
mógł natychm iast zjawić się, gdzie zechce.

To przenoszenie postaci, kształtu i zmysłów człowieka na bogów nie ogra­
nicza się tylko do fizycznych właściwości ludzkich. M itologia grecka a  za nią 
rzym ska doprow adzają do szczy tif doskonałości pogląd, iż duchowe życie 
bogów jest wyolbrzymieniem duchowego życia ludzi. Apollo je st najśw iatlej­
szy, Minerwa najuczeńsza, Ares najodważniejszy, Hefaistos najzręczniejszy, 
Artemis najczystsza.

Antropomorfizm nie ogranicza się do religji wieloboskich. T ak jednoboska 
religja, jak  hebrajska, w yobraża sobie Jehowę, jako starca  z siwą brodą, 
któ ry  stw arza pierwszego człowieka na obraz i podobieństwo swoje. Te słowa 
genezis głoszą więc antropom orfizm  odwrócony. Bóg chce mieć swoje odbicie 
w człowieku na ziemi.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, że poza tym  w yraziście wypowiedzia­
nym związkiem podobieństwa między bóstwem a  człowiekiem nie pozwala 
religja hebrajska na żadne wyobrażanie Boga w sztukach pięknych. Może On 
zjawić się Mojżeszowi tylko w zasłonie chmur i piorunów na górze Synaj lub 
w płomieniu gorejącego krzaka, lecz spełnia czynności ludzkie: przemawia, 
grozi, sądzi i karze. Jest zatem  osobą poznawalną i objawiającą się tylko przez 
swoje działania.

W e w szystkich wielkich religjach starożytności, a więc w  buddyzmie, 
hebraizmie, hellenizmie i chrześcijaństw ie wszechświat w najogólniejszym 
i w najbardziej szczegółowym znaczeniu jest dziełem Boga. Człowiek pier­
wotny spogląda na zjawiska tak przemożne i tak przeciwne, jak  światło i ciem­
ność, i oto w jego wierzeniach powstają bogowie jasności i demony ciemności. 
Jeżeli bogiem jest słońce, to również bogiem lub boginią jest księżyc, tak zdu­
m iew ający w swych odmianach. Bóg jest stwórcą i działaczem zjawisk atm o­
sferycznych, On zsyła burze i pioruny, deszcze, zamieci, grady i piękną pogodę. 
Bóg czy bogini, a więc Flora czy słowiańska Żywią budzą ziemię do życia 
po śnie zimowym a dalsze boskie siły dają  owoce i plony.

Pozorne sklepienie niebios, działające na wzrok człowieka jako błękitna 
półkula, uważa pierw otny człowiek za rzecz istotną, której można dotknąć, 
gdyby ktoś mógł się wznieść do odpowiedniej wysokości. Człowiek tego nie 
potrafi, lecz zdołają to uczynić bogowie, którzy przestrzenie nad sklepieniem 
gwiazd obrali sobie jako siedzibę.

Stąd poszło wyobrażenie i przekonanie o istnieniu nieba jako mieszkania 
bogów we wszystkich religjach. Niebo je st dostępnem tylko dla istot boskich
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i w drodze szczególnej łaski dla tych ludzi, którzy sobie bogów zjednali. Z nieba 
pochodzą takie dary  wielkiego znaczenia, jak ogień, decydujący i stw arzający 
pierwszą fazę kultury człowieka.

Jeżeli ogień w jednych religjach jest darem  bogów, to w innych wierze­
niach jest bogiem samym. Nie wolno dopuścić, ażeby zgasł, — gdy go jako 
znicz rozpalono w kontynie, — pod grozą nieszczęść, któreby niezawodnie 
spadły na niedbałych. U Słowian i w iatr jest bogiem Pochwistem a woda i zie­
mia również posiadają w sobie istotę boskości.

Tak więc ludzkość pierwotna, ludzkość starożytności i ludzkość średnio­
wiecza, wzięte jako całości w  swojem kulturalnem początku i rozwoju, odno­
szą w szystkie działania i przejaw y wszechświata do potęg boskich, jako jedy­
nych przyczyn i twórców tych zjawisk. Bogami zaś są isto ty  wyobrażalne 
w postaciach nadludzkich, wyolbrzymionych i wypiększonych, lecz ta  nad- 
ludzkość jest w ścisłym związku z ludzkością, czy ten związek będzie ideałem 
pochodnym, czy też, jak u hebrejczyków, ideałem pierwotnym, od którego 
człowiek posiada „obraz i podobieństwo“v

C harakter tego antropomorficznego poglądu na wszechświat jest oczy­
wiście dogm atyczny.

Innym być nie mógł. Jeżeli człowiek pierwotny i człowiek starożytności 
odnosił wszystkie zjawiska wszechświata do przyczyn, które mu się przed­
staw iały jako Potęgi, będące ponad przyrodą, a więc do sił bądź objawionych 
cudami, bądź też objawiających się w zjawiskach p rzyrody, to nie istniał żaden 
kry tycyzm  w sądach i wnioskach człowieka, natom iast istniało przekonanie 
identyczne z w iarą, które nie dopuszczało wątpliwości.

Tego rodzaju przekonaniem kierowali zresztą  kapłani wszystkich religij 
starożytności. Oni jako jedyna oświecona w arstwa, najpierw  klanów a później 
plemion i narodów, umieli sformułować wierzenia i przekonania w dobitne 
pryncypia, m aksym y i sentecje, które stanowiły osnowę ksiąg świętych o kształ­
tach graficznych tak różnych, jak  różne były stopnie i rozwoje ówczesnych 
kultur. Czy było to pismo klinowe na wypalonych cegłach u Chaldejczyków, 
czy hieroglify ry te  na płaszczyznach kamiennych u Egipcjan, czy sanskryt 
na księgach W edy u Hindusów, treścią ich było zawsze stwierdzenie w dogma­
tycznej formie, iż wszystko, co je st istnieniem i życiem, wzięło początek z bo­
gów i dzieje się, trw a i trw ać będzie z ich woli i potęgi.

Antropomorficzny pogląd na wszechświat w formie dogm atycznej był nie- 
tylko tym  poglądem, do którego .jedynie mógł się wznieść um ysł starożytnych 
ludzi, dzielnie wspom agany przez kapłanów, lecz stanowił on także pogląd 
najmniejszego wysiłku duchowego, a więc pogląd najwygodniejszy.

Człowiek nie zastanaw iał się nad tern, iż sam stanowi tylko drobną cząstkę 
wszechświata, lecz uważał siebie za najważniejsze dzieło bogów. W szystko 
co się w człowieku odbywa, a więc jego istnienie, myśl, wola, działanie jest 
odbiciem podobnych zjawisk w naturze bogów i dzieje się z ich woli i nakazu. 
Cała ziemia i przyroda oraz w szystko poza ziemią istnieje poto, by człowie­
kowi umożliwić życie z woli bogów.

W  ten sposób bogowie, na obraz których był stw orzony człowiek, zostali 
sprowadzeni również do niezbyt wzniosłej roli, aby się człowiekiem ustawicznie 
zajmować. Cokolwiek dogadzało człowiekowi, było dobrem, cokolwiek prze­
szkadzało, było złem. Z tych poglądów wynikało w dalszym  ciągu pojęcie 
cnoty i grzechu, zasługi i winy, obowiązku i zaniedbania. Bogowie stawali się
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najwyższym i sędziami w tych sprawach, a ponieważ sprawiedliwość nie zawsze 
spełniała się w tern życiu i na tej ziemi, przeto było rzeczą nieuniknioną i ko­
nieczną, by myśl człowieka doszła do istnienia innego świata, gdzie bogowie 
rządzą osobiście i bezpośrednio. Ponieważ żaden sprawdzian odnośnie do 
istnienia tego innego świata nie był możliwym, przeto nikt nie miał praw a weń 
wątpić. W  ten sposób we wszystkich religiach starożytności rozpowszechniła 
się pewność ujęta w dogm aty, iż ten inny świat stanowić będzie mieszkanie 
człowieka po jego ziemskim życiu.

Dla ilustracji, jakim  był pogląd na ziemię, człowieka i wszechświat, przy­
taczam  streszczenie dzieła geograficznego, które napisał w VI wieku po C hry­
stusie w języku greckim Kosmas Indicopleustes, początkowo kupiec podróżu­
jący  po całym znanym  podówczas świecie, później mnich. W  jego „Chrześci­
jańskiej Topografji“, napisanej „dla zwalczenia kacerzy, którzy przypuszczają, 
że ziemia jest kulą“, czytam y następujące wywody:

Ziemia jes t płaskim  czworobokiem , k tó rego  północny i południow y bok m ają 
po 12.000 mil, za ś  wschodni i zachodni po 6000 mil długości. Ten czw orobok ma 
ram y z lądu sta łego , zam ykające  ocean . W ew nątrz  oceanu jest znowu ląd s ta ły , 
na k tó rym  m ieszkam y. Na ram ach z lądu sta łego  był n iegdyś ra j i tam  m ieszkali 
ludzie aż  do potopu. Noe przepłynął w arce  ocean i osiedlił się na ziemi 
w ew nętrznej. Rzeki ra ju  płyną dalej pod oceanem  i w ystępują znowu na naszej 
ziemi. W  tę ziem ię w rzy n ają  się: M orze Śródziem ne jako za to k a  rzym ska, m orze 
Kaspijskie jako  za to k a  północy o raz  zatoki P ersów  i Arabów (M orze C zerw one). 
Od góry  ziem ia posiada sklepienie. Na ram ach  lądu Stałego, stanow iących boki, 
w znoszą się  olbrzym ie pionowe mu r y  a n a  nich w spiera  się  niebo, jako  długi pół- 
walec o osi wschodnio zachodniej. Pod tym  półwalcem  są: słońce, księżyc, 
gw iazdy, chm ury , deszcz, b łyskaw ice i pioruny. Nad sklepieniem  je s t siedziba 
Boga, aniołów i ludzi błogosław ionych. S łońce, księżyc i gw iazdy nie poruszają  
się same, lecz p rzesuw ają  je aniołowie. Oni zam y k a ją  słońce codzień za  olbrzy­
m ią górę, k tó ra  wznosi się n a  północnym  krańcu  lądu sta łego  i w tedy na ziemi 
jes t noe. Jeżeli noce m ają być d łuższe, to słońce jes t w sunięte niżej za  stożek  
góry , jeżeli zaś kró tsze , to słońce przebyw a bliżej jej w ierzchołka. W  podobny 
sposób dzieje się z księżycem  i z zaćm ieniam i.

Takie były poglądy człowieka, k tó ry  zjeździł świat i bywał nawet 
w Indjach. Cóż innego mogli myśleć prostaczkowie nie podróżujący?

Zobaczmy teraz, co powiada Koran, święta księga Muzułmanów. Czytam y 
w VI Surze (rozdziale) Koranu:

„Bóg sp raw ia, iż w y strze la  źdźbło i kłos z nasienia a d ak ty l z pestki: On 
tw orzy  życie  ze śm ierci i śm ierć  z ży c ia ; któż więc m oże się od Niego odw rócić? 
On wyw ołuje ju trzen k ę  i zorzę, u stanaw ia  noc dla spokoju a ruch słońca i księ­
życa dla rachuby  czasu. On posadził gw iazdy, aby w as w ciem ności prow adziły  
po ziem i i m orzu bez błądzenia. On jest, k tó ry  s tw o rzy ł w as z jednej jedynej 
duszy  i dał wam  m ieszkanie i spoczynek. On p o sy ła  w odę z nieba, przez co 
w schodzą nasiona wszelkich rzeczy  i zieleń i drzew a palm owe z daktylam i 
i ogrody  owoców pełne. P rzy p atrzc ie  się  owocom, jak  rosną i d o jrzew ają. D o sy ć  
tu znaków  dla w ierzących. A jednak  są  tacy , k tó rzy  dodali B ogu duchów, k tó ­
ry ch  On sam  stw o rzy ł i w  nieśw iadom ości swej obdarzyli B oga synam i i cór­
kam i. Cześć i chw ała  ty lko Jem u Jednem u i p recz od Niego te w szystk ie  dodania. 
S tw órca nieba i ziem i, jakże ma m ieć S yna , skoro  nie m a żony?  On je s t S tw órcą  
w szystk iego  i S am  w szystko  przenika. To jes t Bóg wasz P a n  i nie m asz innego 
Boga poza Nim, dlatego służcie Mu, bo On tro szczy  się o w szystko . Żadne 
oblicze pojąć Go nie^ m oże, lecz On p rzen ika  w szystkie, On jest N iezbadany 
i W szystkow iedzący .“
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Józef Świtkowski (Lwów)

K ilka wypadków rozdwojenia

Przykładów  „wychodzenia z ciała“ zanotowała litera tu ra  parapsychiczna 
bardzo wiele. Jeżeli nie we wszystkich, dobrze udowodnionych wypadkach 
zachodzi rzeczywiście zjawisko „wyjścia z ciała“ i świadomego oglądania go 
z zewnątrz, to jednak są i na to niewątpliwie przykłady. Do tej kategorji na­
leżą następujące:

1. Pan E. von W . w E. podaje („Zeitschr. für Parapsych.“, str. 441, r. 1932): 
„Siedziałem w kółku ludzi sym patycznych i wysoce inteligentnych, rozmawia­
jąc  o czemś, jak sądzę, o Schapellerze. Nagle uczułem, że jestem  na prawo obok 
siebie i przysłuchiwałem się z krytycznem  zainteresowaniem temu, co mówi­
łem, czy moje wyw ody są jasne. Po chwili, po minucie jak sądzę, byłem w ciele 
z powrotem. Nie widziałem siebie, tylko słyszałem, i nie miałem żadnego nie­
miłego uczucia przy  opuszczaniu ciał, lub p rzy  wchodzeniu w nie napowrót. 
Czułem się także niewątpliwie całkiem dobrze. Znajdowałem się jednak rze­
czywiście na praw o od siebie. Nawet nie dziwiłem się wtedy, że mogłem słu­
chać samego siebie; to przyszło dopiero później, gdy już znowu się zjednoczy­
łem. Tow arzysze moi niczego nie zauważyli.

„W  kilka tygodni później leżałem śpiąc na sofie. Znowu uczułem nagle, 
że jestem  na prawo od siebie, i przysłuchiwałem się własnemu chrapaniu. 
Pom yślałem  przytem , że ci niegrzeczni ludzie, k tórzy  mnie pomawiają o chra­
panie, mieli przecież rację. Potem  byłem w ciele zpowrotem. Obudziwszy się, 
miałem jasno w świadomości to rozdwojenie. Innych takich wypadków nie 
p rzeżyłem ; te dwa jednak były tak żywe i wyraźne, że nie mogły polegać na 
wyobraźni.

2. Prof. J. Kasnacich (Zeitschr. f. P ar. 1932, str. 44) przy tacza wypadek 
następu jący : Generał austriacki, znany przeciwnik okultyzmu, stw ierdził sło­
wem honoru takie swoje przeżycie: „Leżałem ciężko chory i cierpiałem nie­
wymownie; zdawało się, że już zaczęła się agonja. Nagle spostrzegłem, że 
stoję na środku pokoju, a obok łóżka, na którem  było me ciało, siedział brat 
i opiekujący się mną lekarz. Nie to jednak mnie dziwiło, lecz uczucie nie­
zwykłego szczęścia, gdyż byłem zupełnie zdrowy, silny i m łodszy niż kiedy­
kolwiek. Niespodziewanie jednak doznałem strasznej boleści i znalazłem się 
napowrót w  łóżku ze wszystkiem i memi cierpieniami. Lekarz dał mi iniekcję 
kam fory w prost do serca.“

3. Dr. K. Kuchynka (Zeitschr. f. m etaps. Forschung 1931, str. 170) opo­
w iada o pannie Amalji B. w P. na M orawach, posiadającej wprawdzie lekkie 
uzdolnienie medjalne, ale spokojnej, inteligentnej i zupełnie normalnej um y­
słowo: nie miewała naw et nigdy halucynacyj jakiegokolwiek pochodzenia. 
Pewnego razu zbudziła się nagle ze snu głębokiego i ze zdumieniem zobaczyła 
swe ciało leżące spokojnie w łóżku, przyczem  zdaw ała sobie trzeźwo sprawę 
z tego, że ona jest widzem tego w szystkiego z pełną świadomością. W idzenie 
to  trw ało tylko krótką chwilę, poczem, jakgdyby dopiero się obudziwszy, 
stwierdziła, że leży w łóżku dokładnie w tej pozycji, jaką przedtem  widziała.

4. E. Bozzano („Les phenomenes di bilocation“) p rzytacza podane mu 
przez prof. J. H yslopa opowiadanie przyjaciółki jego, pani Quentin: „Cztery
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lub pięć razy  miałam, leżąc w łóżku, niewysłowione wrażenie unoszenia się 
w powietrzu ponad tnojem ciałem, od którego byłam odłączona. Patrzyłam  na 
to ciało i miałam pełną świadomość otoczenia. Doznawałam w tedy zawsze 
uczucia absolutnej wolności; aby je przedłużyć, potrzeba było lekkiego w y­
siłku z mej strony. Po  chwili owladato mną osobliwe uczucie, zm uszające mnie 
pomyśleć, że oto muszę napow rót wejść w  ciało. Jestem  pewna, że udawało 
mi się przedłużać ten okres wolności, ale tylko na krótko, gdyż zachodziło 
coś we mnie, co mnie zmuszało wracać do ciała.“

5. Córka sędziego, znane medium norwegskie Ingeborga Dahl, miewała 
nieraz podczas transu, lub w chwili budzenia się z niego, podobne objawy roz­
dwojenia. Z protokółów seansów z nią przy tacza  pani M. Naumann z Kilonji 
następujące słowa Ingeborgi w chwili budzenia się z transu: „Nie, nie dotykaj 
mnie. W iesz, co mi się śniło? W idziałam  sam ą siebie siedzącą z rękami przed 
oczym a, a potem weszłam w siebie. To było w strętne, widzieć sam ą siebie. 
Pociągnięto za wstęgę i zeszłam wdół, ujrzaw szy siebie siedzącą w uśpieniu. 
Ale która była mną? ja, czy  ta, którą widziałam siedzącą? Nie było to mitem 
i nie chciałabym tego widzieć ponownie. Jak  ja  to mogłam widzieć? Czy ja 
jestem  dwie? Czy i w y jesteście po dw oje?“

Innym razem  mówi Ingeborga w sposób bardzo podobny: „W idziałam coś 
osobliwego. U jrzałam  samą siebie siedzącą w uśpieniu. Ktoś był p rzy  mnie. 
A potem rzek łam : Oto ja siedzę. Następnie weszłam w sam ą siebie. Nie był 
to obraz odbity (w lustrze), gdyż stałam  sama, a widziałam siebie siedzącą. 
Powiedziałam to do wuja Lorenca (jej ducha kontrolnego), a on rzekł, że ja 
jestem  dwie. To było wstrętne. Podeszłam  do siebie i wstąpiłam w tę drugą. 
Mogę przysiądz, że to tak się odbywało, a  miałam wolę przypom nieć to sobie, 
więc tak postanowiłam.“

6. Dr. Herman W olf z Amsterdamu opowiada o słudze szkolnym, nazwi­
skiem B. Landa, który  przed kilku laty  przechodził operację skutkiem w y­
padku z motorem, i przy tacza jego słow a: „Byłem w stanie strasznego zdener­
wowania, nim mnie narkotyzow ano do operacji. P rzez pewien czas, nie wiem 
jak długi, nie miałem świadomości. Potem  nastąpiła reakcja spowodu gwał­
townego oporu wewnętrznego, jakgdybym  m usiał być rozerw any na dwoje. Po 
tej krótkiej reakcji nastąpił spokój: ujrzałem siebie samego leżącego. Był to 
wyraźnie zakreślony obraz stołu operacyjnego, na którym , unosząc się swo­
bodnie, widziałem zgóry siebie leżącego; widziałem ranę operowaną na p ra­
wym  boku ciała, widziałem lekarza z jakimś nieznanym instrum entem  w ręku. 
To w szystko oglądałem bardzo wyraźnie. Usiłowałem przeszkodzić temu, co 
się działo. Jeszcze słyszę słowa, które podobno w tedy w ołałem : Co robicie! 
Przestańcie 1 Równie nagle, jak to w szystko mi się pojawiło, zniknęło znowu, 
ale pozostało mi jako obraz niezapomniany.

7. P an  L. Hym ans doniósł 4 czerwca 1908 prof. Ch. Richetowi o następu­
jących zdarzeniach ze swego ż y c ia : „Dwa razy  z pełną świadomością p a trz y ­
łem na swe ciało leżące bez życia, przyczem  miałem uczucie, że to jest p rzed­
miot dla mnie obcy, zewnętrzny. Nie próbuję wyjaśniać, jak mogłem widzieć 
zam kniętemi oczami; stw ierdzam  fakt tylko. P ierw szy raz  było to, gdy sie­
działem w krześle operacyjnym  u dentysty. Podczas narkotyzow ania miałem 
uczucie, że się obudziłem i że unoszę się w górze w pokoju, skąd z największem 
zdziwieniem przyglądałem  się narkotyzującem u dentyście i stojącem u obok 
asystentow i. Swe bezwładne ciało widziałem tak sam o w yraźnie, jak każdy



inny przedm iot w  pokoju. W szystko to wywierało wrażenie żyjącego obrazu, 
a le trwało tylko kilka sekund. Straciłem  nanowo świadomość i zbudziłem się 
we fotelu ze zupełnie w yraźną pamięcią tego, co widziałem.“

„Drugi wypadek miałem, będąc w Londynie w hotelu. Zbudziłem się rano 
niezbyt zdrow y (mam słabe serce) i zaraz po obudzeniu wpadłem w omdlenie. 
Ku memu największemu zdumieniu znalazłem się wkrótce w górnej części 
pokoju, skąd z przerażeniem  patrzyłem  na me ciało, leżące w łóżku bezwładnie 
ze zamkniętemi oczym a. Próbowałem bezskutecznie wejść napowrót w ciało 
i z tego wnosiłem, że umarłem. Począłem rozmyślać, co powiedzą ludzie w ho­
telu, przyjaciele i znajomi. Zadawałem sobie pytanie, czy nastąpi śledztwo 
sądowe, i co się stanie z moimi interesam i; napewno zatem nie straciłem  ani 
pamięci ani świadomości siebie. Oto widziałem swe m artw e ciało jak przedmiot 
odrębny; byłem w stanie obserwować tw arz własną. Jednakże nie mogłem 
opuścić pokoju; czułem się jak przygwożdżony, przykuty do kąta, w którym  
byłem. Po godzinie czy po dwóch usłyszałem kilkakrotne pukanie do zamknię­
tych drzwi, a nie mogłem dać żadnego znaku życia. W krótce potem portier 
hotelu pojawił się na balkonie zapomocą przystaw ionej drabiny. Widziałem, 
jak  wszedł do pokoju, jak trwożnie oglądał me ciało i wreszcie otworzył drzwi 
na korytarz . Rychło weszła zarządczym  hotelu i inni ludzie. Pojawił się leka rz ; 
widziałem, jak kiwał głową, badając mi serce, a  potem wetknął łyżkę między 
moje wargi. Straciłem  świadomość i obudziłem się w łóżku. W szystko to trwało 
conajmniej dwie godziny.

8. Podobnego rodzaju wypadek podała prof. J. Hyslopowi (Amer. S. P. R. 
1908, str. 115) pani J. P., dyplomowana absolwentka uniw ersytetu kalifornij­
skiego. „Ody miałam 24 lat, podano mi raz p rzy  zabiegu chirurgicznym  śro­
dek znieczulający. W  chwili, gdy miałam wrócić do przytomności, było mi tak, 
jakgdybym  znajdowała się wolna w pokoju, ale bez mego ciała. Czułam się 
przekształconą w  ducha i sądziłam, że przez przebyte cierpienia uzyskałam 
upragniony spokój. Przyglądałam  się memu ciału, rozciągniętemu na łóżku. 
W  pokoju widziałam dwie siostry mej świekry, z których jedna siedziała na 
łóżku i trzym ała mnie za ręce, a  druga stała po stronie przeciwnej, patrząc 
na mnie. Nie miałam żadnej ochoty w racać do ciała, czułam się jednak wbrew 
woli zmuszoną do powrotu. Najciekawsze w mem przeżyciu było to, że za­
ledwie się obudziwszy, zapytałam , gdzie je st pani K. Faktycznie pani K. nie 
była obecna w chwili, gdy zasypiałam , a weszła dopiero, gdy już całkiem oczy 
zamknęłam. Na pytanie świekry odrzekłam : W idziałam, że ona tam stoi.“

9. W zbiorze przykładów d ra  O sty 'ego znajduje się także następujący, 
podany przez Ch. Q uartier'a, znanego recenzenta litera tu ry  okultystycznej: 
„W e wrześniu 1918 byłem bardzo osłabiony po t. zw. grypie hiszpańskiej, 
a  ciało miałem bardzo wychudłe skutkiem niedożywienia wojennego, stąd 
w  czasie rekonwalescencji zdarzało mi się często wpadać w omdlenie niespo­
dzianie. Pewnego popołudnia leżałem na kanapie w rogu pokoju, w ypoczy­
w ając, a podczas tego m atka moja rozmawiała w hollu ze znajomymi. U jrza­
łem nagle siebie, jakgdybym  spadł z kanapy: głowa i tułów na ziemi, a  nogi 
jeszcze na kanapie. Doznałem potem trzech uczuć, chociaż nie mogę określić, 
czy równocześnie, czy też kolejno: Jednego bardzo miłego, trudnego do opi­
sania uczucia ekspanzji, pełni, wszechogarniania, najwyższej lekkości, jednem 
słowem nieprawdopodobnej euforji, jakiej później nigdy nie doznawałem. Dalej 
uczucie nierozumnego, prawie panicznego, strachu, pochodzącego z niesamo­
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witego widoku i ze świadomości, iż stoję wobec faktu normalnie niemożliwego: 
widzieć siebie bez pomocy lustra — a  w tym  pokoju nie było lustra, nawet 
malutkiego. W reszcie myśl, czy uczucie, że to może być bardzo niebezpieczne, 
jeżeli będę leża! tak głową nadól, i że za wszelką cenę muszę siebie podnieść. 
Próbowałem to zrobić — a  w każdym  razie tak mi się zdawało — zawsze 
jakgdyby z zewnątrz, jakby szło o podniesienie ciała kogoś obcego i posunięcie 
go na właściwe miejsce — naturalnie bez żadnego wyniku. Potem  wydało mi 
się, że jestem  w hollu i usiłowałem zwrócić uwagę matki, rozmawiającej 
z gośćmi, aż nagle powiedziała: „Przepraszam  na chwilę, muszę zobaczyć, co 
syn robi, bo zdawało mi się, że mnie woła." Dalej nie przypom inam  sobie już 
nic, aż gdy obudziłem się na kanapie w normalnem położeniu i zobaczyłem 
kolo siebie matkę zatroskaną, jak koło zemdlonego.“ Całe to opowiadanie po­
tw ierdza m atka pisemnie, jako zgodne z prawdą.

10. Dwa dalsze, przytoczone przez dra O sty'ego, przykłady pochodzą od 
pani Natalii Annenkow, o której własnościach paranorm alnych była nieraz 
mowa w „Revue m etapsychique“ :

„W iele już lat temu nastąpił pierw szy wypadek mego rozdwojenia. Nie 
wiedziałam wtedy, że to jest możliwe, gdyż nie miałam żadnego wyobrażenia 
o tych zjawiskach. Pewnego dnia wiosennego, pogodnego i ciepłego, siedziałam 
na cm entarzu u grobu mej, zm arłej świeżo, małej córeczki. Byłam przygnę­
biona i smutna, ale w dobrem zdrowiu. Pam iętam  dokładnie, że oglądając 
ruchy mrówek na kwiatach właśnie zasadzonych, czułam się coraz lżejszą na 
ciele i na duchu. Pierwszem mojem wrażeniem było, że nogi i ręce tracą ciężar, 
potem brzuch i piersi. 1 nagle znalazłam  się powyżej mego ciała i zboku niego, 
k tóre widziałam siedzące u grobu. Przyglądałam  się mej postaci, w yglądającej 
na zmęczoną, a naw et zauważyłam, że mój płaszcz powalany byl ziemią. M ia­
łam wrażenie unoszenia się ponad ciałem w zupelnem oszołomieniu szczęścia. 
Odczuwałam wielką i pełną blasku ochotę życiową, jakgdybym  żyła tysiącznem 
naraz życiem, a przytem  spokój zupełny. Nie mogłam się poruszać i nie czu­
łam żadnej potrzeby tego. Ale mogłam patrzeć, pojmować i mieć uczucie 
wewnętrznego życia w szczęściu. Ciało moje wydawało się zużytym  strzępem, 
czemś odrzuconem. Pom yślałam  sobie: „To jest śm ierć“ ; a przecież byłam 
pełna radości życiowej. Spostrzegłam  strażnika cm entarnego, który  zbliżył 
się do mnie, dotknął, zawołał mnie i odszedł. Mówił mi później, że chciał iść 
po karetkę ratunkową, gdyż moja tw arz i ręce zaczęły już kostnieć. Ody go 
widziałam odchodzącego, zrozumiałam, że wziął mnie za umarłą, i nagle zdjął 
mnie strach. Oto je st śmierć — pomyślałam — jak  mój mąż będzie żył 
bezemnie? Ale czułam się tak pełną życia, że powiedziałam sobie: muszę wró­
cić do ciała. Próbowałam w nie wejść, a zarazem  bałam się, że tego nie potrafię. 
Zrazu powróciło uczucie ciężaru, potem bóle i drobne dolegliwości, do których 
przyw ykliśm y tak bardzo, że już ich nie dostrzegam y. W reszcie opadł mnie 
sm utek i potrzeba płaczu.“

„Przed dwoma tygodniami ponowiłam to doświadczenie. C zytając w łóżku 
książkę wesołej treści, śmiałam się ze zabawnych sytuacyj. Nagle pojawiło 
się wrażenie, że wychodzę ze siebie: ujrzałam  me ciało leżące z książką 
w ręku, podczas gdy sam a czułam się w powietrzu, bardzo szczęśliwa i obda­
rzona wzrokiem wewnętrznym. Przyglądałam  się memu ciału, znajdowałam, 
że dobrze wygląda, i mówiłam sobie: co za nędza um ierać tak młodo. Zbliży­
łam się do mego leżącego ciała i usiłowałam wejść w nie napowrót. Odrazu
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uczułam, że ono mnie wessało, jak  bibuła lub gąbka wciąga wodę w siebie. 
Mąż mój zadzwonił; wstałam, żeby mu otworzyć.

11. W  przytoczonej już pracy dra Kuchynki mieści się opowiedziany mu 
przez prof. M. B. w Ledeczu (Czechy) w ypadek:

„Podczas malowania wpadła mi w rękę jakaś broszura o „jogizmie“, za­
w ierająca wskazówki, jak wychodzić z ciała. Mimo całego sceptycyzm u pod­
dałem się szalonemu pomysłowi i z całą sumiennością spróbowałem w ska­
zanych ćwiczeń, naturalnie bez żadnego wyniku. Odłożyłem zatem  książkę, 
przeszedłem do sypialni i prawdopodobnie zasnąłem  nad jakąś nudną lekturą. 
W  następnej chwili obudziłem się jak ze złego snu, ale oczy miałem zamknięte. 
Czułem jednak, że nie leżę w poprzedniej pozycji na wznak, lecz że unoszę się 
poziomo z tw arzą wdół zwróconą. Jako m alarz mam wyrobioną zdolność 
dokładnego zapam iętyw ania sobie wrażeń wzrokowych. Otóż przypominam 
sobie taki obraz, jakgdybym  go dziś widział: Pokój skromny, jasno oświe­
tlony, przy  łóżku stolik, na nim szklanka wody i zegarek tykający, dywan na 
podłodze, a na łóżku moja tw arz z oczym a zamkniętemi, o rysach trupa i zę­
bach zaciętych w walce przedśm iertnej. Pierw szą mą m yślą było, że z nie­
skończonego nurtu życia i śmierci wysunąłem się tak, jak przy zwichnięciu nogi 
staw  się wysuwa. Albo też, jakgdyby wszelkie życie, rodzenie się i umieranie, 
przepływało w grubej rurze szklanej, a ja byłem zew nątrz tej rury . To uczu­
cie, że ja  nigdy nie mogę umrzeć, budziło we mnie strach tak bezgraniczny, 
że podobnego nigdy przedtem  ani potem nie doświadczyłem. P rzyszła  mi myśl, 
że znajdą moje ciało i pogrzebią, a ja przecie nie umarłem i nie mogę tego 
nikomu wyjaśnić. W ytężyłem  nadludzko wolę i doznałem uczucia, jakgdyby 
zwichnięta noga napowrót weszła w swój s taw : ujrzałem znowu znajomą mi 
kołdrę i leżałem w  łóżku.

„Stosownie do zw yczaju starałem  się w yjaśnić sobie wszystko logicznie: 
oto zapewne zasnąłem i miałem sen przykry . Ale trzy  przesłanki przekony­
wają mnie, że nie tak było. 1. Nigdy przedtem  nie zdołałem wyobrazić sobie 
siebie z oczym a zamkniętemi. 2. Nie ruszyw szy się jeszcze po obudzeniu, 
byłem świadomy tego, że zgóry widziałem książkę, leżącą obok łóżka z kartką 
zagiętą. Spadła na ziemię, gdy straciłem  przytom ność. Ze swego położenia 
w łóżku nie mogłem jej widzieć; dopiero w te j nowej pozycji, wyżej opisanej. 
Otóż ta  książka, jak następnie stwierdziłem, leżała rzeczywiście na wiado- 
mem miejscu i m iała kartkę zagiętą. Prócz tego usiłowałem znaleźć taki widok 
łóżka i całej sypialni, jak widziałem w tym  dziwnym stanie, ale znalazłem, że 
jest to w zupełności możliwe tylko w tedy, gdybym  we wysokości około m etra 
nad łóżkiem położył się poziomo na desce. 3. W  obawie, żeby znowu nie 
zasnąć, narysowałem  sam  siebie z pamięci, a przytem  przypomniałem sobie, 
że na jednym ze zaciśniętych zębów zauważyłem małą plamkę. Pomyślałem 
sobie: nie wiem nic o jakimś błędzie w zębach lub o wypadnięciu plomby; 
przed zaśnięciem tego nie widziałem. Spojrzałem teraz w lusterko: plamka 
była rzeczywiście. Ale to nie była dziurka w zębie, lecz ziarnko maku z ciastka, 
które jadłem  przed spaniem. Ani przedtem  ani potem nie zdarzyło się mnie 
lub komuś z naszej rodziny nic nadnaturalnego; nie było do tego skłonności, 
ani chorób nerwowych.“

12. W  książce „Unsterblichkeit“ (Dachau 1917) cytuje dr. Vogl dwa przy­
kłady: jeden dotyczy osoby F. Richtmanna, k tó ry  prowadził rodzaj życia 
podwójnego: na jawie i w drugim świecie. „Gdy R. znajduje się w tym  drugim
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stanie świadomości, ciato jego leży jak m artwe. Raz, powolniej niż zwykle, w ra­
ca! do świata codziennego; porusza! już rękami i z trudem głowę podnosi!, 
aż nagle przestraszy! się mocno, widząc poza sobą na poduszce swą grubo- 
m aterjalną głowę z otw artem i ustami i wspótzamkniętemi powiekami, jak 
u trupa. Prędko położy! się nanowo, aby poczekać, aż w szystko dojdzie do 
porządku, jakgdyby miało się zespolić napowrót.“

Drugi z przykładów  dra Vogla odnosi się do jego własnej żony, która 
nigdy się takiemi rzeczami nie zajmowała i nic o tern nie czytyw ała, a jednak 
opowiedziała mu takie zdarzenie: „Położyłam  się właśnie do łóżka i byłam 
jeszcze całkiem trzeźwa, gdy owładnęło mną uczucie, jakgdyby coś ciężkiego 
posuwało się od moich nóg wgórę. Członki me zesztyw niały: chciałam cię 
zawołać, ale już nie mogłam. Nagle ujrzałam  w yraźnie me ciało leżące w łóżku 
i pom yślałam : „teraz um arłaś“. Nastąpiła potem krótka wizja, którą dr. Vogl 
odnosi do znanego u spirytystów  „kraju letniego“, co jednak wychodzi poza 
nasz temat.

*  .  *

Jakież są cechy charakterystyczne tych kilkunastu wypadków i czy można 
je uznać rzeczywiście za rozdwojenia?

Otóż cechą, w ystępującą we wszystkich przykładach, je st spostrzeganie 
zmysłowe p o z a  obrębem ciała, a więc poza siedliskami zmysłów. Rozdwo­
jeni jużto tylko słyszą siebie z zewnątrz, jak  we wypadku 1., jużto widzą 
siebie, względnie swe ciało, z punktu, leżącego nazew nątrz organizm u fizycz­
nego (wypadki 2—12). Punkt ten znajduje się zaw sze niemal p o w y ż e j  ciała 
fizycznego (wypadki 2, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11), bądźto nad niem, bądź obok niego. 
Fakt, że rozdwojeni słyszą lub widzą — zawsze tylko swoje ciało fizyczne, 
a  nigdy nie spostrzegają swego sobowtóra, świadczy, że to widzenie lub sły­
szenie odbywa się rzeczywiście bez pośrednictwa zmysłów f i z y c z n y c h ,  
że zatem  wrażliwość na bodźce zwysłowe może się ogniskować także poza 
fizycznemi granicam i organizm u w jakimś punkcie mniej lub więcej od niego 
odległym.

Z tych stw ierdzeń w ynika wniosek bardzo doniosły: Skoro świadomość 
człowieka może odbierać wrażenia fizyczne także poza granicam i swych zmy­
słów fizjologicznych, to świadomość ta  jest n i e z a l e ż n a  od ciała, nie- 
zw iązana z niem nierozerwalnie, a  zatem  jest czemś prawdopodobnie nie- 
materjalnem . W e w ypadkach wyżej przytoczonych świadomość wyłaniała się 
poza obręb ciała m i m o  w o l i  człowieka; jednakże Ochorowicz, de Rochas, 
Baraduc, Durville i inni uzyskiwali także e k s p e r y m e n t a l n i e  eksterjo- 
ryzację zmysłów poza obręb organizm u swych medjów. Przetłum aczyw szy to 
na mowę potoczną powiemy, że bynajm niej n i e  c i a ł o  nasze fizyczne słyszy 
lub w i d z i ,  lecz nasza świadomość, k tórą  wprawdzie możemy umieścić 
w oku lub w uchu, ale równie dobrze możemy ją umieścić w powietrzu nad 
okiem czy uchem i stam tąd tak  samo w yraźnie widzieć lub słyszeć.

W  przytoczonych wyżej przykładach widzenie to niezawsze jest szczegó­
łowe i w szechstronne; we większości wypadków jednak — mimo krótkiego 
zazw yczaj czasu — bywa tak dokładne, że obejmuje nietylko własne ciało, ale 
i osoby przy  niem obecne, a naw et przedm ioty otaczające i drobne ich szcze­
góły. Tak np. we wypadku 2. uśpiony widzi obok swego ciała b ra ta  i lekarza 
i we wypadku 6. widzi lekarza z instrum entem  w ręku, w 7. dentystę i a sy ­
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stenta, podobnież portiera  hotelu, zarządczynię, inne osoby i lekarza, w  8. dwie 
siostry, z których jedna n i e  b y ł a  o b e c n a  w chwili zasypiania; we w y­
padku 9. zemdlony widział nawet, co się dzieje w hollu sąsiednim i słyszał, 
co mówi m atka, w 10. rozdwojona widziała strażnika, zbliżającego się, bada­
jącego jej stan  i odchodzącego, w 11. m alarz widział cały pokój, przedm ioty 
obok łóżka, książkę, która spadła już po jego rozdwojeniu, a naw et dostrzegł 
szczegół tak drobny, jak ziarnko maku na zębie. Spostrzeżenia te nie polegały 
oczywiście na halucynacjach, gdyż dały się stw ierdzić po obudzeniu, jako 
zgodne z prawdą.

Dalszą cechą charakterystyczną jest uczucie mniej lub więcej w yraźnej 
euforji: we wypadku 1. słyszący „czuł się całkiem dobrze“, w 2. miał uczucie 
niezwykłego szczęścia, zdrowia, siły i młodości, w 4. było uczucie „absolutnej 
wolności“, w 8. uśpiona czuła się „przekształconą w ducha“, w 9. zemdlony 
czuje „ekspanzję, pełnię, wszechogarnianie, najw yższą lekkość“, w 10. „nogi 
i ręce tracą  ciężar“, uśpiona czuje się „w powietrzu, bardzo szczęśliwa i obda­
rzona wzrokiem w ewnątrznym “. Może nie brakłoby i w innych wypadkach 
takich miłych uczuć, gdyby ich nie paraliżowała myśl, że to jest śmierć, lub 
znów obawa, że do ciała powrót będzie trudny.

Źródłem owej euforji jest oczywiście fakt pozbycia się na chwilę ciężaru 
ciała m aterjalnego z jego dolegliwościami; stąd  też bezwątpienia pochodzi 
n i e c h ę ć  d o  p o w r a c a n i a  do ciała, objawiająca się w niektórych w y­
padkach. T ak np. w przykładzie 4. potrzeba „pewnego wysiłku, aby przedłużyć 
okres wolności“, w 8. „nie ma żadnej ochoty w racać do ciała“, w 12. uśpiony 
„prędko położył się napowrót, czekając, aż w szystko dojdzie do porządku“. 
Mimo owej niechęci czuje jednak większość rozdwojonych, że do ciała wreszcie 
wrócić m u s z ą .  W e wypadku 4. czuje rozdwojona, że w niej „zachodzi coś, 
co ją zm usza w racać“, w 5. mówi, że „pociągnięto za w stęgę“ (prawdopodobnie 
„pępowina astra lna“) i zeszła wdół; w 7. „próbował bezskutecznie wejść 
w  ciało“, w  8. „czuła się wbrew woli zmuszoną do powrotu“, a w 19. zemdlony 
próbował — z zew nątrz — podnieść swe ciało i ułożyć napowrót na kanapie. 
W e wypadku 10. „próbowała wejść w ciało a zarazem  bała się, że tego nie 
potrafi“ ; zbliżyła się do ciała, a „ono ją wessało, jak gąbka w sysa wodę.“

Te wszystkie cechy charakterystyczne świadczą wymownie, że w opisa­
nych w ypadkach następowało czasowe w y ł a n i a n i e  ś w i a d o m o ś c i  
poza obręb organizm u fizycznego. Czy jednak takie wyłanianie jest objawem 
„rozdwojenia“? Za rozdwojeniem przemawiałoby tylko określenie medjum we 
wypadku 5.: „sam a stałam , a widziałam siebie siedzącą; czy ja  jestem  dwie?“ 
Otóż słowa „sam a stałam “ nie oznacza jeszcze, że widziała siebie stojącą, 
stw ierdza tylko, że tę  siedzącą widziała z zewnątrz, z  tej wysokości, z jakiej 
człowiek sto jący  pa trzy  na kogoś siedzącego.

Inne przykłady zaw ierają wzmianki, że uśpiony pa trzy ł na swe ciało, jak 
na coś o b c e g o ,  co wcale nie było „nim“ właściwym. Tern właściwem „ja“ 
było to, które z zew nątrz patrzyło  na ciało; nie były to zatem  wypadki „roz­
dwojenia“, lecz wypadki wyłonienia świadomości poza obręb organizmu fizycz­
nego. W  rozdwojeniu powinnyby istnieć d w a  n a r a z  ciała, jak to miało 
m iejsce np. w głośnym w ypadku Emilji Sagee, k tórą uczennice w idywały 
równocześnie w sali szkolnej i w ogrodzie, przyczem  nieraz jedna postać była 
zajęta  czemś innem niż druga.

13



Dobrze zaświadczony wypadek bilokacji podaje J. S. Jensen, prezes tow a­
rzystw a duńskiego „Psykisk Oplysningforening“ (Zeitschr. f. Par. 1932, 
str. 57). Zona p. Jensena, fińskiego pochodzenia, ma niewątpliwie uzdolnienia 
m edialne, chociaż one rzadko tylko się objawiają. Przed kilku la ty  przeby­
wała na wyspie Bornholm w rekonwalescencji po chorobie, a mąż podróżował 
w interesach, jako nakładca książek. Pewnej nocy zbudziła ją  burza gwał­
towna i wywołała w niej taką obawę, że pani Jensen zapragnęła nawiązać łącz­
ność z mężem. Nie wiedząc, w jakiej miejscowości on w danej chwili prze­
bywa, skupiła się tylko wewnętrznie na jego osobę, szukając go z wytężeniem. 
Nagle ujrzała go przed nieznanym jej domem, wchodzącego do jakiegoś po­
koju. W idziała, jak się rozebrał i położył do łóżka, przyczem  zauw ażyła, że 
zapom niał nasm arować się maścią, którą mu dała przed wyjazdem . Pom yślała 
sobie z niezadowoleniem: „No, jednak zapom niał o tern napraw dę; tak to jest 
zawsze, gdy mnie przy nim niema.“ Uspokojona wewnętrznie ujrzeniem go, 
wróciła do ciała i zaraz  rano w liście do niego opisała dokładnie, co widziała 
w nocy.

Tej samej nocy mąż jej znajdował się w miejscowości Panders, w której 
żona nigdy nie była. Zmęczony położył się spać w pokoju hotelowym, lecz 
nagle obudził się nanowo i ujrzał przed sobą postać żony. Była odziana tak jak 
zwykle, ale młodsza, piękniejsza, i w ydała mu się jakby uduchowiona. P rze­
raził się tern zjawiskiem, nie wiedząc, co ono ma oznaczać, ale uspokoił go 
trochę pogodny w yraz tw arzy  u żony, k tóra nie mówiła zresztą  ani słowa i po 
chwili zniknęła. W czesnym  rankiem wysłał do niej telegram  umyślnie błahej 
treści, aby nie niepokoić rodziny. Na drugi dzień odesłano mu z Kopenhagi list 
żony, który  wyjaśnił mu przyczynę zjawiska i zaw ierał tak dokładny opis 
domu i sytuacji, że stw ierdzał prawdziwość jej widzenia ponad wszelką 
wątpliwość.

Otóż tu je st wypadek prawdziwego r o z d w o j e n i a ,  gdyż pan Jensen 
ujrzał rzeczywiście postać żony przed sobą. Nie była to tylko telepatja z jej 
strony, gdyż w tedy m usiałaby żona wyobrazić sobie siebie z zew nątrz, stojącą 
w odzieniu — chociaż właśnie leżała w łóżku — i ten obraz siebie samej posłać 
telepatycznie mężowi; ponadto nie ujrzałaby wówczas pokoju hotelowego, ani 
nie spostrzegłaby, co mąż robi. Aby to w szystko zauważyć, m usiała utworzyć 
sobie chwilowo drugie ciało, w którem udała się do męża, pojawiła mu się wi~ 
domie, spostrzegła co on robi, zapam iętała to sobie i z tą  pamięcią wróciła do 
ciała fizycznego w Bornholmie.

W e wszystkich wypadkach poprzednio przytoczonych świadomość, wyło­
niona poza obręb organizmu fizycznego, nie tw orzyła sobie drugiego ciała 
widomego; w jednym  tylko (9-tym ) „zdawało się“ m atce zemdlonego, że syn 
ją woła. Tu natom iast widział panią Jensen jej mąż, a nadto widział ją „młod­
szą, piękniejszą, jakby uduchowioną“, a  więc inną, niż była w danej chwili.

Bolandyści (autorowie hagiografii świętych katolickich) zgromadzili 
w swem olbrzymiem dziele bardzo wiele wypadków rozdwojenia. Tak np. 
święta Liduina zwiedzała często we śnie Ziemię Świętą i opowiadała o niej 
szczegóły zgodne z prawdą, chciaż nigdy nie opuszczała swego klasztoru. Na 
jednej z takich podróży w ciele fluidycznem skaleczyła sobie nogę o cierń, 
a rana z tego skaleczenia była przez kilka dni widoczna na nodze m aterialnej.

Najbardziej zadziw iające jednak były  bilokacje świętej M arji d‘ Agreda 
(od Dzieciątka Jezus), k tóra często nazyw ała miejscowości w Nowym Me­
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ksyku, opisywała wygląd, stroje, zwyczaje i język mieszkańców, chociaż nigdy 
tam  nie była; tw ierdziła nawet, że wielu z nich do chrztu przygotow ała. Ody 
potem udali się tam misjonarze franciszkańscy, zastali rzeczywiście Indjan 
dobrze pouczonych o religji przez jakąś „białą świętą", k tóra  niewiadomo skąd 
przybyw ała. Pokazany im po rtret innej zakonnicy uznali Indianie za podobny 
co do stroju, ale tw arz za inną. Gdy przeor wrócił potem do Hiszpanii, udał 
się do M arji d‘ Agreda i przekonał się w rozmowie, że ona dokładnie zna miej­
scowości, z których on wraca, i że ściśle określiła pory  swego tam  działania. 
Zapytana jednak, jak to robiła, wolała zamilczeć (aby nie być spalona na stosie 
jako czarownica) i wyjaśniła, że zapewne jakiś anioł przyjął na siebie jej postać 
w Nowym Meksyku, a Bóg objawił jej podczas modlitw w klasztorze szcze­
góły tego, co się działo wśród Indian.

Z nowej litera tu ry  parapsychicznej znane są dość liczne przykłady bilo- 
kacji medjów; tak np. zjawa Franka Kluskiego w ystępowała nieraz na sean­
sach z innemi mediami. W yżej przytoczone wypadki w ystarczą jednak do 
scharakteryzow ania samego zjawiska bilokacji i cech odróżniających je od 
zjawisk samego wyłaniania świadomości poza obręb organizmu fizycznego.

Roman J ó z e f  M oczulski (W arszawa)

Różokrzyżowcy
ich liistorja, organizacja oraz ideologja 

(C iąg  d a lsz y )

Na początku niniejszego rozdziału postawiliśmy sobie za zadanie wyjaśnie­
nie możliwości istnienia różokrzyżowców w czasach obecnych. Zbadaliśmy 
w  tym  celu szereg najpoważniejszych organizacyj, posługujących się nazwą 
Róży Krzyża. Zmuszeni byliśmy jednak stwierdzić, iż żadna z nich nie jest 
bezpośrednim spadkobiercą tego wiekowego Bractwa.

Z drugiej jednak strony zauważyliśm y, iż czołowi przedstawiciele tych 
organizacyj, jak np.: dr Steiner, W. W estcott, van Ginkel i t. d. wypowiedzieli 
się pozytywnie w sprawie działalności Zakonu Róży K rzyża w czasach dzi­
siejszych. M ając więc w pamięci nasze argum enty uprzednie, należy raczej 
przypuścić, że prawdziwi różokrzyżowcy, jako organizacja, istniejąca współ­
cześnie, jedynie tylko są zbyt zakonspirowani, aby można było ich łatwo 
ujawnić. Dlatego też zam iast dalej prowadzić nasze poszukiwania wśród różno­
rodnych organizacyj pseudo-różokrzyżowych, zainteresujem y się raczej takimi 
przejawam i lub organizacjam i, co do których można przypuścić, że kryje się 
za niemi praw dziw y Zakon Róży Krzyża. Prow adząc badania w ten sposób 
zetkniem y się niewątpliwie z szeregiem niezwykle ciekawych dokumentów. 
I tak stwierdzimy, że w roku 1934 pow stała federacja, która złączyła szereg 
związków i organizacyj ezoterycznych. M amy tu na myśli tak zwaną „FU- 
DOSI“. Jest to skrót pełnej nazwy ,fe d e ra tio n  Universelle des Ordre et So- 
cietes Initiatique". Jak  wynika z nielicznych publikacyi tej federacji, ma to

15



być związek uznanych i starodaw nych tow arzystw  ezoterycznych, mających 
na celu stopniowe wtajemniczenie człowieka w  arkana wiedzy tradycyjnej. 
Dalej dowiadujemy się, że „FUDOSI“ zostało powołane przez Wielkie Białe 
Bractwo i pracuje w ścisłej łączności z Zakonem Róży Krzyża. Bliższe więc 
zapoznanie się z organizacją „FUDOSI“ umożliwi nam wniknięcie w  metody 
pracy  nowoczesnych różokrzyżowców; dlatego też uważam y za wskazane 
w pobieżnym skrócie opisać niektóre szczegóły dotyczące „FUDOSI“. Dane do 
tego znajdujem y w miesięczniku francuskim „La Rose Croix“*), oraz w czaso­
piśmie „The Rosicrucian Digest“ (listopad 1934, kwiecień 1935).

„W  roku 1934 odbył się w Brukseli m iędzynarodowy Kongres, m ający za 
zadanie zjednoczenie szeregu organizacyj i zakonów ezoterycznych świata 
w jednolity związek. Ponieważ konfederacja taka była od la t marzeniem 
wszystkich, dlatego też rezultatem  prac Kongresu było powołanie do życia 
„FUDOSI“, do którego weszło kilkanaście najstarszych i uznanych organizacyj 
inicjacyjnych. Celem tej federacji je s t : zabezpieczenie i dalszy rozwój tajnej 
wiedzy, jaką te  organizacje posiadają; uzyskanie większego współdziałania 
wszystkich dla wydajniejszej p racy  dla dobra i postępu człowieka; wymiana 
uzyskiwanych, drogą oświecenia kosmicznego, wiadomości; ustanowienie 
prawdziwie uniwersalnego braterstw a człowieka; wspólna akcja w celu reali­
zacji nowych zarządzeń W ielkiego Białego B ractw a, pod którego wspólnym 
kierownictwem pozostają w szystkie organizacje należące do „FUDOSI“.

„Członkami „FUDOSI“ zostały wyłącznie organizacje inicjacyjne, które 
mogły się wylegitym ować wiekową tradycją  i kontaktem z W ielkiem Białem 
Bractwem . Do takich zaliczono następujące organ izacje : „Confraterie des 
Freres Illumines de la Rose Croix“, „O rdre de la Rose Croix Universitaire“, 
„O rdre de 1‘AMORC“ (skrót nazw y: „Ancient et M ystique O rdre Rosae Cru­
cis“), „O rdre des Sam aritains Inconnus“, „O rdre National des Druides“, „Ordre 
M artiniste“, „O rdre Occultiste de Hermes Trism egistus“, „O rdre Kabbalistique 
de la Rose Croix“, „Societes Alchimique de France“, „Les Polaires“, „Clair- 
am orc della Italia“, „Soc. Italiano di Psichiologia“, „Cona B ruderschaft“, 
„Eglise Gnostique Universelle“, „O rdre Brahmanique Russe“.

Spis ten nie obejmuje, jak widzimy, szeregu istniejących organizacyj ezo­
terycznych. Są to jakoby takie organizacje, które pracują samodzielnie i po­
siadają charakter indywidualny. Dzięki bardzo ścisłej selekcji, wyeliminowano 
stow arzyszenia, k tóre: a) posiadając ry tua ł inicjacyjny, utraciły  jego właściwe 
znaczenie i przez to nie mogą doprow adzać swych członków do istotnego w ta­
jemniczenia kosmicznego, b) nauki swych założycieli staw iają ponad ideologję 
ogólnej wiedzy tradycyjnej i współpracę pod egidą W ielkiego Białego Bractwa.

Odnośny warunek „FUDOSI“, dotyczący wtajemniczenia, brzmi w sposób 
następu jący : „Zakon lub organizacja inicjacyjna jest instytucją, w której w ta­
jem niczany uzyskuje stopniowo i, w zależności od swego rozwoju moralnego 
i duchowego, wiedzę tradycy jną  o praw dach kosmicznych drogą inicjacji ziem­
skiej i kosmicznej, podczas której jest w stanie nawiązać kontakt i wejść 
w łączność z Kosmosem, przyczem  zobowiązany jest pod przysięgą, doświad­
czenia te dalej prowadzić i u trzym yw ać je  w tajem nicy.“ Dla tych względów

*) „La Rose  +  C roix“, R evu e  M ensuelle Syn th e tiq u e  des  Sciences d’H erm es“, organ  
„Societe Alchim ique de F r a n c e o raz  „Antique et M ystique  Ordre de la R ose C roix“ 
w ydaw ca ś. p. F . Jo llivet C astelot.
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do „FUÜÜS1“ nic weszła żadna z organizacyj wolnoniularskich, gdyż maso­
neria w obecnym jej stanie, nie jest organizacją m istyczną, lub herm etyczną 
w znaczeniu ujętym przez „FUDÜSI“. W dalszym  ciągu znajdujem y następu­
jące ciekawe informacje, dotyczące roli prawdziwych różokrzyżowców w orga­
nizacji „FUDOSI“ : „Kongres „FUDOSI“ zgromadził poważną ilość delegatów 
Zakonu Róży Krzyża. Członkowie M iędzynarodowej Rady Zakonu zjechali 
się ze wszystkich stron świata. Natomiast członkowie Rady z tak oddalonych 
krajów, jak : Japonja, Australja, Chiny, Południowa Afryka itp. nadesłali swe 
pełnomocnictwa. W kongresie przyjęli udział przedstawiciele piętnastu naro­
dów, a jedenaście narodów reprezentowanych było na podstawie pełnomocnictw 
piśmiennych. Jest rzeczą interesującą, że większość delegatów była związana 
tradycją Róży Krzyża, co dowodzi, jak głęboko ta ideologja zakorzeniła się 
w organizacjach ezoterycznych.

Następnie znajdujem y ciekawy opis przebiegu kongresu, a mianowicie:
„P ierw sze posiedzenie kongresu odbyło się rano, dnia 14 sierpnia 1934 r. w wiel­

kiej sali — św iątyni U niw ersytetu  Rose +  C roix w Brukseli. Zgrom adzenie to objęło 
dwu Im peratorów  R óży K rzyża, H ierofantów . W ielkich M istrzów  i Archiw istów , oraz 
specjalnych  delegatów , przedstaw ia jących  najw yższe rad y  kilkunastu o rgan izacy j i Z a­
konów, jak ie  p rzystąp iły  do „FUDOS1“ . M iejsce p rezydjalne za ją ł Im perato r E uropy, 
w ystępu jący  pod sym bolicznym  nazwiskiem  „H ieronym us“ . Je s t to m ajesta ty czn a  
postać  człow ieka s ta rszego , o siw ych w łosach i m agnetycznem  spojrzeniu. W  życiu 
p ry w atn y m  jest to  jeden z najbardziej znanych  lingw istów  europejskich, znany  au to r 
wielu prac na tem at lite ra tu ry  wschodniej, o raz  profesor kilku uniw ersytetów  europej­
skich Je s t on również prezydentem  U niw ersytetu Rose C roix Belgji. Koło niego zajął

W e jśc ie  do  g m a c h u  U n iw e rs y te tu  R ose +  C ro ix  w  S a n  Jose.
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m iejsce Im perato r Ju ry sd y k c ji Północnej i Południow ej Am eryki — d r H. Spencer 
Lewis, kierow nik Zakonu „Ancient, M ystique Ordre R osae Crucis“ - „AM ORC“ . W śród 
zebranych byli obecni rów nież: znany  h isto ry k  Lr. W ittem ans, członek Senatu  Belgii, 
słynny  doktór, w ybitny praw nik  i kilku profesorów uniw ersytetów  europejskich, d r  Ber- 
thelot — P rezy d en t „Socićtć d ’fitudes P sych iques“ S zw ajcarji, d r Jean  M allinger, znany 
praw nik belgijski i wielu, wielu innych. P raw ie  każdy zaw ód m iał sw ych p rzedstaw i­
cieli na Kongresie. W  łagodnym  oświetleniu św iątyni, w atm osferze niezw ykle silnych 
w ibracyj dobra i m iłości, nie było rzeczą dziwną, iż szereg  M istrzów  W ielkiego Białego 
B ractw a przejaw iło  się  w sposób zupełnie widoczny d la zeb ranych .“

Jak widzimy z powyższego, jest to pierwsza poważna próba zjednoczenia 
różnych organizacyj inicjacyjnych. Próba zdaje się udana, gdyż jak widać 
z dalszych publikacyj „FUDOSI“, federacja rozwija się bardzo, pracując nad 
realizacją wskazań W ielkiego Białego B ractwa. Jest rzeczą charak tery ­
styczną, że prawdziwi różokrzyżow cy przyjęli w pracy tej bardzo wydatny 
udział. W skazuje to na ich coraz bardziej energiczną działalność zewnętrzną, 
jaka się w ostatnich czasach akcentuje, i k tóra może wysunąć ruch różo- 
krzyżowy na czoło pracy ezoterycznej świata.

Z dalszych publikacyj „FUDOSI“ i wydawnictw poszczególnych organi­
zacyj, jakie w skład jej wchodzą, można dojść do wniosku, że wiele z nich s ta ­
nowi „koło zew nętrzne“, osłaniając wewnętrzną komórkę różokrzyżową. O rga­
nizacje te jakby były  „przedsionkiem świątyni“, przez który  przejść musi 
każdy, szukający bram  prawdziwego Zakonu Róży Krzyża. Jest to więc filtr 
odrzucający niepożądane jednostki i szkoła przygotow ująca do dalszego istot­
nego wtajemniczenia. Różnorodność tych organizacyj wypływa z konieczność 
dostosowania nauk okresu przygotowawczego do odrębnych typów psychicz­
nych, zgłaszających się kandydatów. Takiemi szkołami zewnętrznemi są nie­
wątpliwie: „O rdre Herm etiste“, „O rdre M artiniste“, „O rdre Kabbalistique de la

1 !■  jg H iiq .T O l

B u d y n k i a d m in is t r a c y jn e  i g łó w n e  a u d y to r ju m  o ś ro d k a  R  +  C w  S a n  Jose .

18



D r H. S p e n c e r  L e v i s .

Rose Croix“ i t. d. N atom iast: R. G. Uniwersitaire „Amorc“ należy uważać 
za przejaw y organizacyjne prawdziwych różokrzyżowców.

Nie od rzeczy  będzie W yjaśnić, że w spom niany w spisie Zakon M artyn istów  nie 
jes t bynajm niej tą  sam ą o rgan izacją , jak a  w ystępuje  na terenie Polski od roku 1926. 
O kazuje się, że  za  czasów  niejakiego Bricaud, k tó ry  był W ielkim  M istrzem  M artyn i­
stów , o rgan izacja  ta  p rzechodziła pow ażny k ry zy s  wew nętrzny. W ielu tak  zw anych 
„S uper Inconnu“ (w ysoki stopień M artynizm u) zarzucało  w ów czas p. B ricaud. iż — 
z powodu niedołężnego k ierow nictw a — doprow adził do gw ałtow nego obniżenia się 
poziom u organizacji. O bserw ując ów czesną działa lność m artynizm u, m usim y rzeczy­
wiście stw ierdzić, iż p rzejaw iała  się ona niezw ykłe słabo i bardzo  często odbiegała od 
zasadniczych ideałów  m artynizm u, a w wielu k rajach  doszła do dekadencji, a naw et 
zw yrodnienia.

W  trosce  o p rzysz łość  organizacji wielu z jej kierow ników  postanow iło zw ołać 
m iędzynarodow y k ongres Zakonu, k tó ry b y  p rzeprow adził reo rgan izac ję  i oczyścił Zakon 
z obcych mu naleciałości. N ieste ty , w spom niany B ricaud  nie zgodził się n a  wzięcie 
udziału w kongresie, jak  rów nież przeciw staw iał się próbom  regeneracji Zakonu. Zanim 
jednak  w spom niany kongres doszedł do skutku , B ricaud  um arł. W obec tego w iększość 
kierow ników  Zakonu o raz  przedstaw icieli placów ek zagran icznych  zadecydow ała  prze-
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p row adzenie reorganizacji Zakonu i zgłosiła swe przystąp ien ie  do „FU D O SI“ , tein 
sc rtiem oddając  się do dyspozycji Zakonu praw dziw ych różokrzyżow ców , dla których  
m artynizm  miał stanow ić, jak  i daw niej, ty lko  szkołę p rzygotow aw czą. W ielkim  Mi­
s trzem  Zakonu m artyn istów  zosta ł w y b ran y  w ów czas B lanchard.*) Z ajm uje on do tych­
czas to stanow isko, p rzy  czem , według publikacji „FU D O SI“ udało mu się z powodze­
niem przeprow adzić reo rgan izację  m artyn izm u i naw iązać do daw nych ideałów  i m etod 
pracy . C en tra la  Zakonu m ieści się w P a ry żu . Dla ścisłości trzeba nadm ienić, że nie 
w szyscy  członkow ie tej organizacji p rzystąpili w roku 1934 do „FU D O SI“ . Część stw o­
rzy ła  secesję  pod kierow nictw em  niejakiego Chevillon i p racu je  sam odzielnie. Grupa 
ta jednak stanow i organizację  odrębną i nie pozostaje w żadnym  związku z p raw dzi­
wymi różokrzyżow cam i, ani też z W ielkiem  Białem  Bractw em .

Od czasów ukonstytuowania się „FUDOSI“ przejaw y Zakonu Różokrzy­
żowców są bardziej uchwytne i łatw iejsze do obserwacji. W  dalszym  ciągu pla­
cówki europejskie Zakonu pracują w ukryciu, można jednak łatwiej zbadać 
pracę organizacji zewnętrznych, które należąc do Zakonu dają nam dostateczny 
m ateriał dla wyrobienia sobie opinji, co do ideologii i m etod p racy Bractwa 
Róży Krzyża.

I tak obserwując akcję tego wielkiego „koła zew nętrznego“ Zakonu, mu­
simy stwierdzić, że najw iększą żywotność przejaw ia placówka Zakonu na 
terenie Ameryki, w ystępująca tam pod nazwą tradycyjną „Ancient M ystic  
Order Rosae Crucis", w skrócie nazyw ana „AMORC“. Stanowi ona jakby

*) Zajm uje on wybitne stanow isko we Francji, będąc D yrek to rem  G łów nych Archi­
wów Państw ow ych.
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pierwszą próbę Zakonu w kierunku szerszego przejawienia sie i wyjścia na 
świat. Niezwykle dogodne warunki am erykańskie, jako to : zupełna tolerancja 
wyznaniowa, swoboda słowa i organizacji, były zapewne przyczyną wybra­
nia Nowego Świata za teren tego pierwszego otw artego przejawienia się 
Zakonu na zewnątrz.

Dzięki tym  sprzyjającym  warunkom nastąpił ogrom ny rozwój Zakonu 
„AMORC". O rganizacja ta  dziś liczy wiele dziesiątków tysięcy członków, 
przyczem  jej jurysdykcja  obejmuje Amerykę Północną i Południową. Ze 
względu właśnie na zupełna odrębność tej jurysdykcji, Zakon „AMORC" rzą­
dzony jest przez jednego z trzech istniejących na świecie Im peratorów Rńżo- 
krzyżowych. W spom niany Dr H. Spencer Lewis jest Im peratorem  Jurysdykcji 
Amerykańskiej. Pierw sze stopnie „AMORC" tworzą krąg  zewnętrzny, egzo- 
teryczny, natom iast stopnie wyższe są bramą do „Niewidzialnego i W ew nętrz­
nego Zakonu Róży Krzyża."

Ze względu na niezwykły rozwój tej organizacji oraz jej niewątpliwe 
związki z prawdziwymi różokrzyżowcami, nie od rzeczy będzie zapoznać się 
bliżej z jej organizacją i metodami pracy. Centrala Zakonu znajduje się 
w mieście San Jose, gdzie w rozległym parku zwanym „Rosicrucian P are“ 
mieści się ogrom ny kompleks budynków. Obejmują one bogate biblioteki, 
archiwa, ciekawe muzeum, wspaniale planetarium , laboratoria, świątynię i t. p., 
oraz piękny budynek U niwersytetu Rose Croix. W szystkie budynki utrzym ane 
są w stylu egipskim. O rganizacja wydaje dwa miesięczniki: ,T h e  Rosicrucian

M u z eu m  o r je n ta ln e  w o ś ro d k u  H +  C w S a n  Jose.
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Digest", oraz „Forum”. Podobnie jak i w innych krajach studja odbywają się 
w świątyniach Zakonu, jednak organizacja am erykańska pierwsza wprowadziła 
inowację, umożliwiając członkom Koła zewnętrznego przeprowadzenie studjów 
zapomocą rękopisów i wskazówek piśmiennych. Na terenie Stanów Zjedn., 
Kanady, M eksyku i Ameryki Południowej znajduje się ogromna ilość placó­
wek Zakonu, tak że prawie w każdej większej miejscowości tych krajów  znaj­
dują się czynne komórki „AMORC“. Ze względu na bardziej nowoczesne ujęcie 
swych nauk (które w swej istocie są jednak wszędzie jednakowe), i p rzysto­
sowanie ich do współczesnych warunków życia „AMORC“ cieszy się znacz­
nym powodzeniem nawet poza granicami własnej jurysdykcji.

I tak placówki Zakonu „AMORC“ znajdujem y w szeregu odległych k ra­
jów, jak np.: Australii*), Nowej Zelandii, Islandii, W ybrzeżu Kości Słoniowej 
w Afryce i t. o. Należy podkreślić, że kilka oddziałów europejskiego Zakonu

*) Na czele Zakonu w A ustralii stoi Polak  inż. Ś. L. Skow roński.

I  G łó w n e  a u d y to r ju m  
i o ś ro d k a  R +  C 

d w  S a n  Jose.
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S ir  F r a n c i s  B a c o n
Im p e r a to r
R óżokrzyżow ców .

( D o  a rty k u łu  w ..L o to s ie 1' 
roczn ik  IV. s t r .  231)

Róży Krzyża pozostaje również w kontakcie organizacyjnym  z jurysdykcja 
am erykańską. Prawdopodobnie przyczynia się do tego możność nauki zapo- 
inocą rękopisów, oraz inne udogodnienia, jakie wynikają z dużego rozmiaru 
organizacji „AM ORCu". M iędzy innemi kontakt taki utrzym ują Zakony 
w Anglii, Szw ajcarii, Danii, Szwecji, Austrii, Czechosłowacji, Rosji i w Polsce.

Centrala Zakonu na Europę mieści się w Brukseli, gdzie mieszka Im perator 
Jurysdykcji „Hieronym us“ i gdzie mieści się również siedziba „FUDOSI“. Na­
tom iast we Francji pozostają nadal główne archiwa europejskie. Z miesięcz­
nika „La Rose Croix", wychodzącego we Francji, dowiadujemy się, że od­
działy Zakonu Europejskiego znajdują się we Francji, Austrii, W łoszech, Szw aj­
carii, Danji, Holandii, Szwecji, Norwegii, Rosji, państwach Bałkańskich i t. d.

Znaczną rolę w pracach Zakonu odgryw a jego ośrodek w Egipcie. Jest to 
poważne i bardzo liczne centrum o wielkich tradycjach i bogatych archiwach. 
Ośrodek ten posiada specjalne znaczenie m iędzynarodowe, ze względu jakoby

IłT itiK t?  E T  EXPERT 

i a tN T U .. , ' ! ! I I X ia (

23



na skupienie wielkich sil m istycznych w tym  kraju, oraz jako miejsce inicjacji, 
które odbywają się jeszcze w podziemiach wielkiej piramidy.

W  miesięczniku „The M ystic Triangle"  (maj 19.34) znajdujem y niezwykle 
ciekawe sprawozdanie z podróży, jaką odbyta delegacja różokrzyżowców ame­
rykańskich, członków „Ancient, M ystic O rder Rosae Crucis“ do Egiptu 
w roku 1934. Sprawozdanie to stanowi cenny m aterjał, na podstawie którego 
możemy sobie wyrobić opinję o rozm iarach pracy Zakonu w Egipcie, oraz 
znaczenia, jakie ten kraj odgryw a jeszcze dla Związków inicjacyjnych. Między 
innemi znajdujem y tam  następujące ustępy:

„...przy wyjściu Im perato r (m ow a tu o Im perato rze  Ju ry sd y k c ji am erykańskiej, 
s tojącego na czele w spom nianej delegacji) został p rzyw itany  przez m ajesta tycznie  
w yglądającego Araba, k tó rym  się okazał szeik jednego z najpotężniejszych  plemion 
pustyni, pod którego bezpośrednią w ładzą znajduje się  ponad sześć  ty sięcy  ludzi. Szeik 
len jes t członkiem  na js ta rszego  ośrodka naszego Zakonu, w ystępującego pod nazwą 
„ośrodka A khnaton’a IV“ , trad y cy jn eg o  M istrza  R óżokrzyżow ców . Szeik ów zosta ł 
naszym  przew odnikiem  i opiekunem , u łatw iając  tern sam em  niezm iernie nasz pobyt 
w Egipcie i do tarcie  do m iejsc w skazanych. Podczas tych  w spólnych wędrówek zw ró­
ciło naszą uwagę, żc zam ieniał on szczególne znaki z dużą ilością napo tkanych  Arabów, 
o raz  przedstaw icieli w ładz egispkich. Znaki te dobrze b y ły  nam  znane i dow odziły, że 
w szyscy  ci napotkani ludzie należą do naszego Z akonu. W skazyw ało  to  na popularność 
i znaczną liczebność Zakonu w śród rdzennej ludności Egiptu, im więcej zw iedzaliśm y 
m iast i obozów, tern bardziej zdaliśm y sobie sp raw ę z siły, jak ą  posiada Zakon na 
terenie  Egiptu. P rzy p u szczam y , że  w Egipcie musi należeć do Zakonu conajm niej kilka 
ty sięcy  członków , p rzy  czcm  istnieją bardzo  aktyw ne ośrodki we w szystk ich  m iastach 
lego k raju . W edług uzyskanych  p rzez nas inform acyj, ośrodki te  sk ład a ją  się w osiem 
dziesięciu procentach z inteligencji egipskiej i arabskiej. J e s t  rzeczą  jednak bardzo 
trudną naw iązanie kontaktu  z różokrzyżow cam i m iejscow ym i bez odpowiedniego pole­
cenia. Podobnie jak  w iększość ośrodków  europejskich, rów nież i Zakon w Egipcie 
pracuje  w zupełnej tajem nicy. C zasam i ty lko  dośw iadczone oko m oże w y k ry ć  symbol 
R óży +  K rzyża, w pięty  do m alowniczego burnusa, lub u k ry ty  w fałdach i ozdobach 
wschodnich.“

Dalej znajdujem y następujący opis ceremonji m istycznej, odbytej przez 
delegację u stóp Sfinksa:

„Dzięki wpływom  Z akonu uzyskaliśm y  pozwolenie i wszelkie u łatw ienia dla p rze­
p row adzenia tej cerem onji. Gdy delegacja  zg rom adziła  się przed Sfinksem , wów czas 
w ystąpił szeik, k tó ry  był naszym  przew odnikiem  i jako  przedstaw iciel Zakonu w Egip­
cie, w yjaśnił praw dziw e znaczenie i cel S finksa, o raz  znaczenie cerem onji, jak a  nas 
oczekiw ała. N astępnie cerem onja  zosta ła  rozpoczęta, jednak  nie m ogę podać bliższych 
jej szczegółów. B ył to  atoli nasz p ierw szy  krok , jaki postaw iliśm y na drodze do w ta­
jem niczenia, k tó re  znaleźliśm y w Egipcie, a  którego kulm inacyjnym  punktem  była 
in icjacja w Luxorze. P o  odbyciu cerem onji, k tó ra  da ła  nam  tak  wiele niezapom nianych 
w rażeń, utw orzyliśm y m ałą  karaw anę  i pod przew odnictw em  S zeika, o raz  pod eskortą  
jego  ludzi w yruszy liśm y  n a  zachód, na pustynię, aby do trzeć  do jego obozu, gdzie 
zostaliśm y zaproszeni.“

W  dalszym  ciągu z artykułu  dowiadujemy się, że w obozie tym  delegacja 
została p rzy ję ta  z niezwykłym splendorem, a wieczorem w namiocie Szeika 
odbyły się dalsze uroczystości. Między innemi znajdujem y taki ciekawy opis:

„O grom ny, p rzyciem niony namiot. Dziwna m uzyka instrum entów , ściśle w zorow a­
nych na daw nych instrum entach  egipskich. Im perato r w stępuje n a  śro d ek  nam iotu i roz­
poczyna in tonow ać m odlitw ę-śpiew . W m iarę  trw an ia  tego śpiew u w ibracje  w ew nątrz 
nam iotu sta ją  się tak  silne, że  żaden z n as  nie m oże opanow ać drżenia, jak ie przenika 
c a łą  jego istotę. W końcu odczuliśm y, a naw et zdołaliśm y zobaczyć, jak  nasze au ry  
zaczęły  prom ieniow ać, p rzy  czem  aura  ok rąża jąca  Im perato ra  za jaśn ia ła  niezw ykle 
silnem , fioletow em  św iatłem , k tó re  go następnie  otoczyło  całego  i tak  silnie w zrosło, 
że ośw ietliło  w nętrze  ogrom nego nam iotu. W  pewnej chwili Im p erato r opuścił środek
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nam iotu, a w m iejscu tern po pewnym  czasie  z jaw iła się  lekka m gła, k tó ra  stopniowo 
zw iększała się, św iecąc co raz  silniej. N astępnie m gła ta uniosła się i podzieliła się na 
kilka m glistych kszta łtów , w k tó rych  rozpoznaliśm y ży jące pro jekcje  M istrzów  W iel­
kiego Białego B ractw a. N iektórzy  z nas dostrzegali ty lko  z a ry sy  form , n atom iast inni, 
należący  do w yższych stopni, widzieli całkow icie M istrzów  oraz  słyszeli ich b łogosła­
w ieństw a. N astępnie m gliste form y Adeptów z łączy ły  się  znów w  środku nam iotu, 
zwolna znikając  z po la  naszego postrzegania . W ów czas nam iot za jaśn iał dziwnem 
św iatłem , nie w ychodzącem  z żadnego punktu, a każdy  z nas poczuł m agnetyczny 
wpływ  zw iększenia a u ry  i napływ  sił kosm icznych. W  głębi swej isto ty  zdaliśm y  sobie 
spraw ę, że w tej chwili o trzym ujem y specjalną form ę sił kosm icznych, jak ie  w stępują 
na uczni w chwili inicjacji. N iezw ykła siła w ibracyj w ypełn iających  nam iot, ciem ność 
rozjaśn iona niepojętem , prom ienistem  św iatłem , cisza, w której od czasu do czasu  ro z ­
legały  się to n y  delikatnej m uzyki sta ro ży tn eg o  Egiptu, w szystko  to w płynęło na nas 
w sposób n iezapom niany i zrozum ieliśm y, że w życiu naszem  zaszła  wielka zm iana.'

Ten niezwykle ciekawy opis czerpiem y ze źródeł różokrzyżowych. Ocenę 
is to ty  tych wypadków pozostawiam y innym, chodziło nam tylko o zilustro­
wanie działalności i charakteru pracy  nowoczesnych różokrzyżowców, do czego 
niewątpliwie wspom niany ustęp ogromnie się przyczynił.

W  tym ogólnym zarysie historii różokrzyżowców przeszliśm y już spory 
szm at drogi. Od czasów zam ierzchłych dawnego Egiptu, przez średniowiecze 
i czasy  nowsze doszliśmy wreszcie do chwili obecnej. Posługując się m ateria­
łem ściśle historycznym  i wskazówkami historii legendarnej czy też trad y ­
cyjnej, staraliśm y się odtworzyć poprzez stulecia stopniowy rozwój Zakonu. 
Nie przeczym y, iż dojście do ostatecznej konkulzji jest trudne. Opierając się 
bowiem wyłącznie na wynikach badań historii oficjalnej, trudno jest stw ier­
dzić nieprzerwaną ciągłość istnienia tej organizacji. W ocenie tej spraw y na­
leży jednak przyjąć  pod uwagę niedoskonałość wniosków historii, k tóra ciągle 
jeszcze bada tę sprawę, a opinję swoją dostosowywuje do każdorazowych 
odkryć. W  takich w arunkach jest rzeczą zrozumiałą, iż wielu badaczy liczy 
się z poglądami tradycji, przyjm ując je pod uwagę przy  stawianiu ostatecznych 
wniosków. Szczególnie ci z naszych czytelników, którzy posiadają w iarę 
w trwałość i żywotność każdej silniejszej ideologii, nie zadowolnią się zapewne 
suchymi faktam i historycznym i i będą szukać dalej, aby znaleźć rozwiązanie 
problematów, przed którym i h istoria oficjalna stoi narazie bezradna.

Na podstawie nagrom adzonego m ateriału  i uwzględniając opinje najpoważ­
niejszych badaczy w tej dziedzinie, możemy jednak dojść do następujących 
w niosków :

a) organizacja, w ystępująca pod nazwą Zakon Róży Krzyża, przejawiała 
się na przestrzeni wielu stuleci. P rzejaw y te są fragm entaryczne, stwierdzone 
jednak historycznie. W spólność formy, oraz identyczność ideologii, jest logicz- 
nem uzasadnieniem ciągłości pracy  i wspólności organizacyjnej tych  na pozór 
niepowiązanych fragmentów historycznych.

b) W  dobie dzisiejszej istnieje rozgałęziona i silna organizacja, w ystępu­
jąca pod nazwą Zakonu Róży K rzyża, która swą działalność, oraz ideologię 
nawiązuje do starodaw nego B ractw a Różokrzyżowców, tw ierdząc, iż jest ich 
spadkobierczynią. W ychodząc z założenia, że ideologia Róży K rzyża ostała 
się na przestrzeni wieków, możemy również dojść do logicznej konkluzji, iż 
nie jest rzeczą wykluczoną, aby organizacja podobna nie mogła istnieć i w cza­
sach dzisiejszych. Bezstronne zbadanie owej spraw y i logika faktów wskazuje 
raczej na możliwość istnienia takiej organizacji. Spraw a jednak bezpośred­
niego kontaktu z dawnem Bractwem  i nieprzerwanej ciągłości prac Zakonu,
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jako jednolitej organizacji od czasów dawnych do dnia dzisiejszego, nie może 
być stw ierdzona historycznie i dlatego pozostaje sprawą zaufania dzisiejszych 
członków do Zakonu. Jeśli jednak ciągłość taka istniała w ciągu wieków, to 
nie widzimy logicznych powodów, dla których miałaby się obecnie nie prze­
jawiać.

c) Gdyby Zakon Różokrzyżowców rzeczywiście i dziś jeszcze istniał, to 
jego zewnętrznym przedstawicielem może być przedewszystkiem  organizacja, 
występująca pod nazwą „Ancient et Mystique O rder Rosae Crucis“, — staro­
dawny i m istyczny Zakon Róży Krzyża. Jest to bowiem najw iększa organi­
zacja tego kierunku na świecie, skupiająca najpoważniejsze jednostki i pracu­
jąca ściśle według metod i symboli dawnych różokrzyżowców. Pozatem  praw ­
dziwego B ractw a należy szukać w ram ach m iędzynarodowej organizacji 
„FUDOSI“ i w stow arzyszeniach, czy też Zakonach do niej należących.

Stw ierdzenie tych faktów ilustruje jednocześnie postęp, jaki się dokonał 
w tej dziedzinie. Bowiem mityczne bractwo różokrzyżowców, pozostające 
doniedawna w sferze fantazji, wychodzi obecnie na powierzchnię naszego 
życia, jako czynnik coraz bardziej dominujący i nieodzowny dla ewolucji 
ludzkości.

M aria Fiorkowa (W isła) z cyklu „Tajemnice kamieni szlachetnych“

Szafir
„K am ien n a p ieczęć  k ry sz ta ło w a  n iebios"

S z a f ir  w  s k ła d z ie  c h e m ic zn y m  n ie  ró ż n i  s ię  z u p e łn ie  o d  ru b in u :  AhOn.
C ey lon  je s t  jego  o jczy zn a . N a jp ię k n ie js z e  je d n a k  w b a rw ie , p o d o b n e  do 

b łę k itu  w ło sk ie g o  n ieb a , z n a jd u ją  s ię  w S y ja m ie  (In d o c h in y ); w  z n aczn e j 
ró w n ież  ilo śc i w  K aszm irze , a le  k a s z m irs k ie  p o s ia d a ją  n ik łą  b a rw ę . P o n a d ­
to  w  T a s m a n ii,  Id ah o , P in . K a ro lin ie ,  i s p o ra d y c z n ie  n a  U ra lu , B o rn eo  
i M a d a g a sk a rz e .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  ru b in ó w , k tó re  sp o ty k a  s ię  ty lk o  w  m a le ń k ic h  
ro z m ia ra c h , s z a f i ry  d o ch o d zą  c z ase m  do o k a z a le j  w ie lk o śc i. W  o s ta tn im  
s tu le c iu  z n a le z io n o  n a  C ey lo n ie  s z a f i r  w a g i 1,20(1 k a ra tó w .

N ajdziw niejszy, n a jbardz iej ta jem niczy  z pośród  w szystkich k le jno tów , 
czczony przez w iedzących  ja k o  n ieodgadniona „pieczęć m ądrości“ : szafir, 
zam yka w sobie w s z y s t k i e  cnoty  i ukry te  m oce, zak lęte  razem  w liczne 
je g o  rodzeństw o, ja k : bry lan ty , rubiny, am etysty , topazy  i wiele, wiele 
innych, o k tó rych  mówi ezoteryczna w iedza, że są skarbnicą sil P rzyrody, 
je j  piękna i je j  mocy, skarbnicą zdo lną leczyć i uszczęśliw iać ludzi. Szafir 
nazw aćby m ożna w ładcą i panem  k le jno tów , bo w swych cudow nych zale­
tach p rzerasta  je  wszystkie, jednocząc rozliczne i zdum iew ające właściwości.

N ajstarsze  księgi św iata w yróżn ia ją  szafir, ja k o  k le jno t, w k tó rym  
u k ry ta  je s t  ta jem nica m agnum  m agisterium , kam ienia m ądrości, o rozw ią­
zanie k tó re j kusili się najw ięksi „poszukiw acze P raw d y “ . O kultyzm  
nazyw a szafir kryszta łow ą pieczęcią niebios, i —  aby w niknąć w  n iezg łę­
b ioną zagadkę te j krysz ta ło w e j ta jem nicy  —  w arto  było niejednem u pośw ię­
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cić wiele la t p racy  i dociekań, aby bodaj o jed en  k rok  zbliżyć się do owych 
św iętych w rót ta jem nicy, rozchylających się ty lko  d la wybranych...

O szafirze w spom ina p a ro k ro tn ie  Pism o św.
( E z e c h i e l  I. 26): „A n a d  u tw ie rd z e n ie m , k tó re  w is ia ło  n a d  ich  g ło ­

w a m i, ja k o  p o z ó r k a m ie n ia  „ sz a f ira " ,  p o d o b ień s tw o  s to lice , a  na  pod o b ień - 
s tw o  s to lic e , p o d o b ień s tw o  ja k o  oso b a  cz ło w iecza  n a  n ie j .“

( E x o d u s  XX IV, 10): „Y u y rze li  B o g a  Iz ra e lo w e g o , a  po d  n o g a m i jego, 
ja k o  ro b o ta  k a m ie n ia  s z a f i r o w e g o ,  a  ja k o  n ieb o , g d y  p o g o d n e  jes t."

( I z a j a s z  p r o r o k ) :  „U b o żu ch n a , od  b u rz y  ro zb ita , bez ż a d n e j  p o c ie ­
chy . O to je  p o sa d z ą  p o rz ą d n ie  k a m ie n ie  tw o je , a  z a ł o ż ą  c i ę  n a  s z a ­
f i r  a  c h “...

N ależy pam iętać, że Pism o św. pisane je s t szyfrem  w tajem niczonych 
i bez znajom ości klucza, obrazów  tych nie uchwycim y. Są tam  głębokie 
sym bole, nad k tórem i życie cale traw ili m ędrcy, aby je  „w yłożyć“ na język  
og ó ln ie  zrozum iały. (F abre d 'O livet przez la t 40 usiłow ał „odczytać“ i z ro ­
zum ieć ta jem ny  sens zaledw ie paru  rozdziałów  „Genesis“ !).

Ale w  czemże leży niezgłębiona ta jem nica tego  kam ienia?
O to, jeżeli ok rąg ło  oszlifow any, p rze jrzy sty  szafir trzym ać będziem y 

pod  intenzyw ne światło słońca lub lam py e lek trycznej, zauw ażym y aste- 
ryzm , to  zn. sześcioprom ienny b lask  światła.

O toczyw szy ową sześcioprom ienną gw iazdę linjam i, otrzym am y figurę, 
ja k  na rye. 1.

ry e. 1. ry c. 2. ry c . 3. ry c . 4.

S p o jrzy jm y  na p ierw otne, czyste w swych fo rm ach  sklepienie 
g o t y k u ,  a o trzym am y figurę  żebrow ania, w yrażającą się w te j w łaśnie 
form ie...

A czemże był g o ty k ?
Pom ińm y w rażenie optyczne, k tó re  każe nam  w tych strzelistych  linjach 

w idzieć b łagalny  g est w yciągniętych ram ion i d w u  r ą k  z ł o ż o n y c h  
do modlitwy... W  g o tyku  modli się bowiem  w szystko: i strzelistość 
linij i sm ukłość lekkich wieżyc. N aw et kam ienie, „m knące chyżo ku niebu“ , 
zd a ją  się mówić, że w szystko  na tej ziemi, nie ty lko  w człowieku, ale i obok 
człowieka w inno dążyć do wyżyn, do przebóstw ienia. Pom ińm y wreszcie 
w rażenia  w ew nętrzne, k tó re  pozw olą nam  przeżyw ać w owym  g o tyku  wy- 
sw obadzanie się z pę t m a te rji i lo t ku gó rze , będący w yrazem  duchowych 
e n erg ij, rozbudzonych żywą w iarą i żarliwem i m odłam i.

P osłuchajm y, co o g o tyku  mówi jed en  z najw iększych je g o  znawców 
o raz  g łębokich myślicieli naszej doby, S tanisław  Przybyszew ski.

»By ukryć tajem nicą , stw orzyli w tajem niczeni E g ip tu  Tarot, k a rty  do 
.gry; —  by przekazać  (przyszłości) całą wiedzę e z o t e r y c z n ą  Chrzęści-



jan izm u, tw orzył w tajem niczony  „m ag “ -budowniczy —  gotyckie  ka ted ry : 
na zew nątrz : biblia pauperum , w istocie zaś ta jem nica, przeznaczona ty lko  
dla wiedzących.

„G dyby nie by ło  średniow iecznego cechu budow niczych, by łoby  się 
ju ż  daw no to w szystko  zatraciło , co dziś ja k o  o k u lty zm  sw oje zm artw ych­
w stanie św ięc i------------

„Ale tem plum  H irama  ob jaw ione w go tyku , zw olna, zw olna podw oje, 
sw oje o tw ierać zaczyna...“

Rozsuńm y nieco ową w ąską szczelinę i p rzy jm ijm y  bodaj jed en  p ro ­
mień objaw ienia. Jak ież  przedziw ne szyfry  ta jem n ej w iedzy ukryw a 
w sobie go tyk  i je g o  p ierw ow zór, cudow ny szafir?

P ow róćm y do asteryzm u szafira  i p rzy jrzy jm y  się sam ym  je g o  
w ew nętrznym  lin jom . (Zobacz ryc. 2.)

Ta „ezo teryczna" figu ra  łam ania się prom ieni w czysto oszlifow anym  
szafirze, znana była w na jo d leg le jsze j epoce rasy ary jsk ie j.

„Ta figu ra  —  cy tu jem y da le j za Przybyszew skim  —  w k tó re j pierwsi 
chrześcijanie p ro s to p ad łe j kresce dodali w labarum  K onstantego W iel­
k iego  g reckie rho: (ryc. 3), by z tego  szafiru  udow odnić ziszczenie się 
p ro ro c tw a  Izajaszow ego, ja k o , że Bóg kam ienie rozb itego  św iata usadził 
„porządn ie“ i założył na szafirach, —  zosta ła  p rzekszta łconą na sym bo­
liczny znak : (ryc. 4).

X —  P —  istos C hristos: bowiem
„N ajw ięksi genjusze ludzkości, budow niczy go tyku , czytali inaczej 

Stary  Testam ent, ja k  m y go  czytam y, a przew ażnie nazw isk ich nie znam y; 
byli zbyt potężni, by  ich cokolw iek „sław a“ ludzka obchodzić m ogła, tak , 
ja k  nie obchodziło  żadnego  alchem ika zło to , k tó re  m ógł robić, ile m u się 
podobało . Gdyby więc człowiek był w stanie ja k ieś  s to  wieków poświęcić 
na odczytanie u k ry te j w iedzy, z łożonej w  b ib lji, m ożeby m ógł już  sw o­
bodnie g o ty k  rozumieć.

„...G enjusz-obj awiciel, k tó ry  kam ieniam i przem aw iał, rozbił n ie tylko 
pieczęcie Starego Testam en tu , on w darł się naw et w ta jem nice  Kabbali, tę 
boską siostrę G n o zy  i księgę ksiąg  na jta jn ie jszy ch  ob jaw ień .“

Tyle Przybyszew ski. Jeże li z kolei w głębim y się w m isterja  Kabbaly, 
to  zn a jd u jem y  w niej cały wszechśw iat w m iniaturze. Zam knięte tam  są 
32 D rogi M ądrości, zaw arte  w 10 liczbach i 22 literach  heb ra jsk ich  (10 +  22 
=  32). A liczby to  ide je  absolu tne, to  10 s e f i r o t ó w  z a trybucjam i 
bóstw a, bow iem  w szelką P raw dę u jaw nił B óg przez Sefiro ty  (B laski), k tó re  
są Jeg o  w łasną w spaniałością i J e g o  w łasnościam i; p rzez nie zdziałał On 
i uczynił, iż poznanie  N ajw yższej Is to ty  stało  się możliwem  dla człowieka. 
„O bjaw ienie B oga nastąp iło  przez Je g o  dzieło, a zosta ło  udzielonem  cz ło ­
wiekowi zapom ocą tych w łasności, k tó re  się liczą liczbą dziesięciu, acz 
w szystkie są jednem  i pochodzą z Jeg o  mocy jed n o lite j i w szystkie do 
N iego w raca ją .“

E m anacje  te zosta ły  nazw ane Sefirotam i z pow odu sw ej czystości, 
w znaczeniu szafiru , o k tó ry m  w spom ina M ojżesz: „a  pod nogam i je g o , 
ja k o  robo ta  kam ienia  szafirow ego, a ja k o  niebo, g dy  pogo d n e  je s t .“

Dziesięć sefiro tów  —  w edług Kabbały —  tw orzą razem  ow ego ideal­
nego  człow ieka p ie rw o tnego : pra-A dam a, p ro to ty p  nieuchw ytny D ucha 
i Jedności, św iadom ość św iadom ości, ta jem nicę Bytu.

28



22 lite ry  hebra jsk ie  są rów nież h ieroglifam i, liczbami, ideami. Układ 
liczb i lite r nie je s t ani przypadkow y, ani pozbaw iony g łębokiej treści. Je s t 
o n  pow tórzeniem  stw orzenia, w szechm ocą stw órczą. J a k o  moc, każda  litera 
je s t  zw iązana mniej lub więcej ściśle z silami stw órczem i w szechświata. Stąd 
te ż  w aga w yrazów  hebrajsk ich  w spraw ow aniach m agicznych je s t  o lb rzy ­
mia. Była ona treścią T aro ta, księgi najw yższych w tajem niczeń i ja sn o ­
w idzeń. Klucz teo re tyczny  te j w iedzy przechow ał się w Se fer  Jecyrah, księ­
dze kabalistycznej stw orzenia, przypisyw anej A braham ow i. 10 liczb, czyli 
sefiro tów , 22 litery*), czyli zasadnicze ruchom ości wszechśw iata w trzech 
zakresach : świata, roku, człowieka, w pochodzie odpow iedników  tró jk i, 
siódem ki, dw unastki, o to  narzędzia wszechistne te j księgi (3 +  7 +  12 =  22. 
T ró jc a  zasadnicza, siedem  planet, 12 znaków  zodjaku).

ry c . 5. ry c. 6.

T ak  więc szafir to  hebra jsk ie  u ta jo n e , święte =  saphir: S. P. R. w y ra ­
żające  na jg łębszą  ta jem nicę  boskości!

Zobaczm yż, czy w  linjach szafiru  nie odnajdziem y ow ej n a jcudow niej­
szej ta jem nicy  10 liczb i 22 lite r hebrajsk ich , ow ego „w szechśw iata w m i­
n ia tu rze“ .

W ystarczy  asteryzm  szafiru , będący p ro to ty p em  i natchnieniem  gotyku, 
połączyć prosterni lin jam i, aby o trzym ać 10 centra lnych punktów  
i 22 płaszczyzn. (Ryc. 5.)

Ale to , co zam ykają  w  sobie ta jem nice w szechśw iata, musi mieć od p o ­
w iednika w  człowieku, bowiem w edług księgi stw orzenia, księgi Zohar 
(111. 144 a) „na kształcie człowieczym spoczyw a (ukryw a się) fo rm a w szech­
św iata“ . Człowiek ziem ski je s t ty lko  odbiciem  C złowieka N iebiańskiego, 
ja k  w edług stów  p ro ro k a  Daniela (VII. 13) w nioskujem y: „W idziałem  też

*) 22 je s t  lic z b ą  n a jw y ż sz y c h  w ta je m n ic z e ń !
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w widzeniu nocnem , a o to  przychodził z obłokam i niebieskimi, podobny  
Synowi człowieczem u, a przyszedł aż do Starow iecznego i sławili go  przed 
obliczność Jeg o ."  Tedy więc owe dziesięć Sefirotów  odnajdziem y także 
w całej postaci człowieka. (Ryc. 6.)

C ytując w streszczeniu słow a kabbaly  i w głębiając  się w ich ukryty  
sens, łatw iej zrozum iem y pow yższą ilustrację:

„P ragnąc tedy objaw ić praw dę i św iat stw orzyć, w yiskrzył z siebie B óg 
świetlistą siłę przed stw orem , k tó rą  m ożna porów nać z m yślą: i to  o to  
nazywa się pierw szym  sefiro tem , ja k o  boża Keter Elion, Corona summ a, 
najw yższa korona, albo k rąg , ja k o  że on w szystko wieńczy i ok rąża  Z niej

fui  txponfu m. crutc mämb; 
~ b t v t p j  o m n Ü L  a J h  S E  C V  L A

w yiskrzą się d rug i sefiro t-b lask  C hokm a: M ądrość. J e s t on  Adamem P ie r­
w otnym  (A dam  K adm on) w odróżnieniu  od p ierw szego człowieka. Z tego  
b lasku em anuje  trzeci b lask -sefiro t: Biner: In te ligencja . Choć są odrębne, 
stanow ią jedność absolu tną. „Poniew aż Tyś w nich, ja k o  rdzeń i ognisko, 
k toby  tedy oddzielał jed en  od  d rug iego , winien będzie, jak b y  ćw iartow al 
w sztuki i rozryw ał Ciebie, św iatów  P an ie .“ (Supłem . Zohara.)

W idzimy więc w trzech pierw szych sefiro tach  założenie T ró jcy  św. 
Siedem dalszych blasków  są w łasnościam i absolu tnem i B oga: IV. Hesed- 
Łaska, M iłosierdzie, M ajesta t i W spaniałość. V. Pahad: Moc, Siła, S p ra­
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wiedliwość. VI. Tiferet: Piękno. VII. Necah: Zwycięstwo, Tryum f, W iecz­
ność. VIII. Hod: Chwała. IX. Jesod: Podstaw a, G runt. X. M alkut: K ró­
lestwo.

Sefiroty niepodzielne, w zajem  przen ika jące  się, sa pierw szym  wyrazem  
Słow a, objaw iającym  się tw órczo, ja k o  stały  w zór i m odlą, w calem  stw o­
rzeniu, tw orząc praw o niezm ienne Życia w łańcuchu analog ji.

M istyka chrześcijańska, w głębiając się w sym bol krzyża, odnalazła 
w nim wszystkie tajem nice dziesięciu sefiro tów , czyniąc k rzyż Praw em  naj- 
wyższem życia, W ielką W agą św iata i żywą h is to rją  je g o  urzeczyw istnienia. 
W  Chrystusie, ja k o  N ajw yższej Istocie, k tó ra  p rzy ję ta  ciało człowieka, 
10 sefiro tów  znalazło  swój najdoskonalszy  i na jpe łn ie jszy  w yraz. (Ryc. 7)

c  r  J ! t t toj f dna z niezm iernie rzadkich ilustracy j, ukazu jąca  C hrystusa i 10 
be ii ro to  w. W yję ta  je s t z niezwykle rzadk iego  w ydania po  sy ry jsku  N ow ego 
Testam entu, dokonanego  w  W iedniu w r. 1855 (rep roduku jem y  z pracy 
Jo ze fa  Jankow skiego  p. t. „Rozm ow a z N ikodem em ". P rzyp. red.). Sztych 
ten, um ieszczony przed  ew angelją  św. Jana , ob razu je  ducha je j  w zasadn i­
czych słow ach, zw róconych do C hrystusa: „k tó ry  rozpostarłszy  ręce na 
krzyzu, pociągnąłeś ku sobie w szystkie w ieki." Św. Jan  XII, 32.

Na lewo od k rzyża, połączone prom ieniam i z Chrystusem , drzew o sefi- 
*  u c z w yobrażeniem  10 sefiro tów , a trybucy j najw yż

szych T ro jjed n eg o  Boga, ja k o  p raw o pow szechne Bytu w wym ianie zasad­
niczej i sym bolicznej wieków.*) Zwróćm y uw agę na VI sefiro t (P iękno) 
w obrazie slonca i drabiny Jak u b o w e j; je s t to  p rzejście od św iata o p a trzn o ­
ściow ego, boskiego, do św iata sam orzutności i zasługi osobiste j człowieka 
D roga ta  prow adzi ty lko  przez serce! Bo czyż nie z lez i cierpień wyku- 
wam y P iękno naszego ducha? Nie z owych godzin  Straszliwych, gd y  niem oc 
i zwątpienie spala  nas g łuchą m ęką, a m iłość i szczęście s ta je  się nagle jedna 
ran ą  sieroctw a i opuszczenia? I kiedy m im o w szystko trzeba  iść dale j, w co ­
dzienny trud  życia i szarość obow iązków , w iedząc, że k ro k i nasze nie m aja 
ju z  innego celu, ja k  wystukiw ać puste godziny, przeciekające jed n o sta jn ie  
i cicho przez blade, bezsilne dłonie, w k tó rych  pow iędły w szystkie kw iaty 
radości, —  wówczas to  w łaśnie z ap a la ją  się blaski w najcichszym  zakątku 
duszy, a Amol uko jen ia  dosto jnym  Pięknem  wieńczy nasze niezłom ne serce.

Bo u traconego  szczęścia nie m ożna nazwać zm arnow anem  życiem ale 
is to tną  i n iepow etow aną s tra tą  je s t  zm arnow ane cierpienie, k tó re  nie p rzy ­
niosło nam  z sobą żadnego  światła, ani nauki!...

Aby się uczyć m ądrości w życiu, m ądrości w cierpieniu i radości, 
zw róćm y się do cudow nych, a tak  m ato znanych sil i m ocy u roczego  sza­
firu! K lejnot ten, zam ykający  w sobie niezgłębione ta jem nice nieba i ziemi, 
udzieli każdem u przedziw nych darów ! G enjusze M ądrości i In teligencji, 
M iłosierdzia i Sprawiedliwości, P iękna i Stawy czuwać będą u je g o  boku. 
Ich św iatło rozprom ieni życie w ew nętrzne, czyniąc zeń radosny  osiąg , pełne 
zapału  w spinanie się ku  szczytom , na k tó rych  gw iazda G nozy  ro z p ro ­
m ieni się wspaniałym  blaskiem ...

*) 10 ty ch  se firo tó w , czyli d rzew o  k a b a lis ty c z n e  s ta r e j  f ilo zo fji h e b ra js k ie j  
je s t  m is ty c z n y m  z a cz y n e m  tego , co p o  ty lu  w ie k a c h  s ta je  s ię  u  H o en e -W ro ń sk ieg o  
w  jego  P r a w i e  S t w o r z e n i a  ro z u m o w y m  i n ie z b ity m  w ę g le m  F ilo zo fji 
A b so lu tn e j.
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Szafir byt kam ieniem  w tajem niczonych po  w szystkie wieki i czasy. Ale 
n ie ty lko  w iedzący  szukali w nim m ądrości i natchnienia. D ary tego  k le jno tu  
by ty  tak  świetne, że s tal się najbardz iej pożądanym  am uletem  tych także, 
k tó rz y  od  ułudnych radości życia nie odwrócili jeszcze serca. Szafir je st 
kam ieniem  Jow isza, k tó reg o  nazywa a s tro lo g ja  Fortuna m ajor, w ielkie 
szczęście...

P ow iadają , że szafir, po łożony  now orodkow i na czole, ochroni go 
w ciągu całego  życia od  bólu głow y; jeden  ze staroży tnych  m edyków  uży­
wa! szafiru, ja k o  sku tecznego  lekarstw a przeciw ko chorob ie  oczu, zwanej 
u nas chorobą B asedow a. W tym  celu daw ał chorym  do „zażyw ania" m aleń­
kie kuleczki szafiru . Inna legenda opow iada, że je s t to  najsku teczn iejsze  
lekarstw o  przeciw  truciźnie. Jeżeli cudow ny ten kam ień zanurzym y w  na­
czyniu, w  k tó rym  zn ajd u je  się z a tru te  w ino, płyn zaczyna szumieć, a tru ­
cizna „ucieka" z kielicha! Szafir um ieszczony obok jadow itego  węża, pow o­
d u je  je g o  natychm iastow ą śmierć! Szafir kładziony często na chorem  ciele 
człow ieka, w m iejscu, gdzie rozw ija się rak , pow oduje  pow olny zanik tej 
stra szn e j choroby! Szafir, noszony na piersiach ludzi zdrow ych, zachow uje 
im siły i czerstw ość w bardzo  długie lata! Szafir u sp o k aja  bicie serca, ucisza 
w zburzone nerw y, tłum i krw otok i, gasi gorączkę; noszony na sercu, chroni 
przed  czaram i, k tó re  m ogłyby  s tać  się niebezpieczne dla zdrow ia i szczę­
ścia tego , przeciw ko k tó rem u  są zw rócone.

Szafir je s t  więc uniw ersalnem  lekarstw em  przeciw ko wszelkiej niedoli 
człow ieka. Jeg o  w łaściwości psychiczne są niem niej silne. Są naw et znacz­
nie jsze , ty lko  n iestety  zam ało  uw agi i tro sk i pośw ięcają ludzie swem u roz­
w ojow i w ew nętrznem u. D la ludzi, k tórych w ysiłki zdążają  w  k ierunku  ro z ­
budow y sil i w ładz ducha, szafir będzie najw iern ie jszym  przyjacielem  i n a j­
m ądrzejszym  doradcą; da je  on  czystość myśli, w ysoki p o lo t duchowy, 
zdolność cudow nej intuicji, będącej ju ż  jasnow idzeniem , bezinteresow ność, 
g łębię w  rozw ażaniu transcenden tnych  zagadnień , zw ycięstw o w w alce z n a ­
m iętnościam i, w ytrw ałość, p o k o rę  i pogodę  ducha, s taw iającą m ężnie czoło 
najcięższym  doświadczeniom  losu. B ardzo często sza fir chroni p rzed  n ie­
szczęściem, zdradą, zasadzką i sk ry tobó jstw em . Jeżeli jed n ak  nieszczęście, 
ude rzające  w człowieka, nie je s t do odsunięcia, jeżeli przychodzi, ja k o  sku ­
te k  karm y, k tó rą  spłacić należy, szafir —  zdruzgo tany  swą bezsilnością — 
p ęk a  lub traci p rzeczystą barw ę nieba... s ta je  się szaraw y, p rzygasły , m ętny.

O tak ie j niezwykłej przem ianie szafiru  opow iadają  w  zw iązku z t r a ­
giczną śm iercią wiel. księcia ros. Sergiusza w roku  1905. Książe cenił b a r­
dzo  swój p ierścień, ozdobiony w spaniałym  szafirem . Po  m orderstw ie znale­
ziono na  ręce księcia ten  sam  pierścień, ale zdobiący go  szafir byl nie do  ro z ­
poznan ia: sm utna szarość  spow iła cudny k le jn o t i najusiln iejsze  zabiegi 
dw orskich jub ile rów  nie były w stanie przyw rócić mu p ierw otnego  w yglądu.

Szafir byl u lubionym  k le jno tem  w szystkich D ożów w eneckich, k tó rzy  
tym  właśnie kam ieniem  zaślubiali m orze... Szafir byl owym  m istycznym  
kam ieniem , zdobiącym  pierścień Salom ona, służący zarazem  ja k o  ta jem ­
nicza  pieczęć, o  k tó re j jeszcze dzisiaj w spom inają  stare , m agiczne księgi.

Gdy zam kniem y szafir w ciem nej szkatułce i pozbaw im y go  św iatła na 
czas dłuższy, gaśnie je g o  b lask  i bledną barw y. Ale w ystarczy poddać go 
prom ieniom  w s c h o d z ą c e g o  słońca, a odzyska u tracone  piękno... 
W  podobny  sposób kam ień ten działa na naszą duszę. Szarość życia zaciem ­
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nia je j b lask ; cierpienia i trudności, zam iast podnosić i uskrzydlać, dodają  
ciężaru stopom . Ale gd y  na sercu  naszym  spocznie ów  tajem niczy , nie- 
odgadn iony  szafir, zam ykający  w sobie żar i p o lo t gotyckich  tum ów 
i świętą m oc tw órczego  słow a o raz  blaski sefiro tów , s to jących , ja k  ogn ista
s tra ż  u stóp  T ego, k tó reg o  w olą stało  się w szystko, co się s t a ł o --------
wów czas w serce nasze w stępuje  sita i zrozum ienie i ufność.

Słyszym y cichy szept słów, k tó re  o b jaw ia ją  nam w artość  bezcennego 
k le jn o tu . To m ądrość do  nas przem awia, m ądrość, u k ry ta  w dziesięciu licz­
bach i dw udziestudw óch p łaszczyznach kryszta ło w e j pieczęci niebios:

 Jeśli chcesz być uczniem moim i iść za m ną, rozjaśn ię  ci ciemności
d ró g  tw oich i ukażę dalekie cele. S tanę ci się gw iazdą po ranną , gw iazdą 
nadziei i jasnow idzenia, k tó re j b lask  rośnie ze słońcem  w schodzącem  na 
niebie. Poznasz, że c ierpienia tw o je  są niczem, wobec chwały, ku k tó re j 
idziesz. 1 dam ci skarb  nad skarby : m ądrość i silę. Dam ci zrozum ienie 
w artości życia i je g o  zadań, i tchnę w ciebie moc cichego bohaterstw a, 
k tó re  g o tu je  zwycięstwo D obra na ziemi. Dam ci radość praw dziw ą, 
zaczerpniętą  u źródeł w ieczystych, anielską p rosto tę  i niew inność dziecię­
cego  ducha; a wreszcie dam ci miłość, k tó ra  rozszerza  kró lestw o  Boże na 
ziemi. Zrozum iesz, że kiedy człowiek chce tego , czego B óg chce, nic mu się 
nie oprze i nic nie m oże stać z łe g o " -------------

T ra d y c ja  e z o te ry cz n a  p rz y d z ie la  s z a f i r  lu d z io m  u ro d z o n y m  pod zn a  
k ie m  S trz e lc a , n a d  k tó ry m  „ p a n u je  ' Jo w isz , lu b  też  ty m . k tó rz y  w  sw o im  
h o ro sk o p ie  m a ją  Jo w isza  w  h a rm o n i jn y c h  a s p e k ta c h  z in n e m i p la n e ta m i .

Pod znak Strzelca zaliczam y ludzi u rodzonych od 23 lis topada do 
22 grudnia.

In d y jsk ie  przyk azan ia .

Jak wypoczywać ?
Gdy jesteś zmęczony, połóż się na  wznak, ułóż nisko głowę, zam knij oczy, 

dłonie obróć do góry i zw olnij wszystkie m ięśnie. Oddechaj spokojnie i re ­
gularnie. Skup m yśli na  znanym  ci jak im ś zakątku , gdziebyś m iał las, pole 
lub góry. Musisz obraz tego lasu  czy łąki wywołać w yraźnie w pam ięci, tak 
w yraźnie, jakbyś w łaśnie leżał na  tej łące czy w tym  lesie. Potem  oddechaj 
długo i spokojnie i to nietylko płucam i, ale c a l e m  c i a ł e m .  Musisz umieć 
oddechać i pić pow ietrze całą pow ierzchnią ciała. Musisz czuć, że wciągasz 
w p łuca to wonne, leśne powietrze i pijesz niezniszczalną i niezużytą energię 
życiową przyrody. Ćwicz to tak  długo, aż napraw dę zaczniesz odczuwać 
pokrzepienie i odświeżenie twego zmęczonego ciała.

Jesteś zły i przepracow any, boli cię głowa. Zw yczajnie przeciągasz ręką 
po czole i głowie. To mało. Ochłodź na jp ie rw  zim ną wodą ręce, a następnie 
przesuw aj je  wolno od czoła na  ty ł głowy tak, jakbyś chw ytał jakąś  n iew i­
dzialną mgłę i odsuw ał ją  w tył. Ruch ten pow tórz k ilka  razy.

N i e  m o ż e s z  z a s n ą ć .  Ochłodź ręce i nogi i ułóż się z głową jak  
najn iżej. Dłonie m uszą być zwrócone w dół ku  ziemi, albo płasko przylegać 
do ciała. Zrób parę  głębokich oddechów i wydechów i skup myśli na poję­
ciach spokoju, rów now agi i snu. Mów sobie: „spokój, spokój, chcę spać“ . 
(„Die übersinnliche  W eh“, lu ty  1933). K. Ch.
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O zapomnianej placówce
Każdy ruch  wolnościowy staje  się w iadom ym  społeczeństwu dopiero 

wówczas, gdy porw ie za sobą m asy. Przed tym  okresem , pączkując zaledwie 
w duszach k ilku jednostek, nie zdradza często nazw isk inicjatorów , którzy 
przecież ponoszą odpowiedzialność, a często i całą zasługę za stw orzenie czy 
to ruchu o zasięgu bardzo szerokim , czy też placówki, będącej kolebką wielu 
szlachetnych poczynań.

0  takiej placówce z okresu w yzw alającej się Polski, chcem y napisać 
słów kilka.

Działo się to w  roku 1919, w W iśle na Śl. Ciesz. Do nauczyciela tam te j­
szej szkoły, A ndrzeja  Podżorskiego, przybyło z Nydku kolo Jabłonkow a trzech 
ludzi, pragnąc naw iązać kontakt z człowiekiem, o k tórym  już słyszano, że 
kw estje n a tu ry  ezoterycznej żywo go in teresują. Celem tej w izyty było zało­
żenie pism a, któreby służyło „badaniu tajem nych  dziedzin duszy, reform ie 
życia i p ielęgnow aniu wyższej ku ltu ry  duchow ej“ .

1 w  owym  w iosennym  dn iu  1919 roku zapadła  doniosła decyzja, która 
w krótkim  czasie przyoblekła się w czyn: w pow stanie p i e r w s z e g o  
p ism a ezoterycznego w wolnej Polsce, pism a, którem u dano wiele m ówiącą 
nazw ę: „ W yzw olen ie“ . In ic ja to rem  był Andrzej K ajfosz z Nydku, który  to 
w łaśnie w raz ze swym i tow arzyszam i przybył do A ndrzeja  Podżorskiego; 
redaktorem  ten  ostatni, w ydaw cą Polskie Tow arzystw o Teozoficzne w  Nydku. 
Bowiem na Śląsku Cieszyńskim  is tn ia ła  już  spora g rupa  osób, interesujących 
się ezoteryzmem, dość gorliwych, aby sw ą ideję szerzyć dalej, dość ofiarnych, 
aby porw ać się na  w łasne pismo!

„ W yzw olen ie“ ukazało się już  z końcem  m aja  1919 roku. W śród au to ­
rów  pierwszego rocznika spotykam y m. i. nast. nazw iska: red. A. Podżorski, 
M. H. Szpyrków na, Józef Jankow ski, H. W itkow ska, Józef Chobot*), Jan  
Skórzak i in. Ponadto drukow ano prace d ra  Ochorowicza, dra  Fr. H a rt­
m ann  a, Böhmego, Libry, d ra  H abdanka i inne. Ofiarność czytelników  na  
„fundusz prasow y“ była znaczna, jak  św iadczą notatk i, um ieszczane na  koń­
cu każdego num eru . N ajlepszy to dowód, że pismo spełniało swój cel i um ia ­
ło przem aw iać do um ysłów  i serc swych przyjaciół.

Pol. Tow arzystw o Teozoficzne  w  Nydku w ykazyw ało w ielką żywotność, 
dzięki niestrudzonej działalności ich prezesa A ndrzeja Kajfosza. Z innem i 
tow arzystw am i teozoficznemi łączyła ich tylko nazwa, k tó rą  przyjęli dlatego, 
bo streszczała ich dążenia i zakres zainteresow ań. Była to raczej teozofia 
w  sensie różokrzyżowym. (J a k  w iadom o, słowo teozofia  spotykam y po raz 
p ierw szy w pracach różokrzyżowych.) Tow arzystw o to m. i. gorąco przeciw ­
staw iało  się na  szpaltach „W yzw olenia“ znanym  poczynaniom  „Zakonu

*) C z y ta ją c  to  n a z w isk o  w  „W y zw o len iu " ', z d z iw iliśm y  s ię  m o cn o , że ten że  
J. C hobo t, w y d a ją c  o s ta tn io  p ra c ę  p. t. „N o w o czesn y  r u c h  s p iry tu a l is ty c z n y ,  
z s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  P o l s k  i “ , n ie  w sp o m n ia ł  a n i  s ło ­
w e m  o „ W y zw o le n iu "  i jeg o  p io n ie r sk ie j  d z ia ła ln o ś c i,  p r z y p is u ją c  so b ie  p rzy w ile j 
p ie rw s z e ń s tw a  w  ty m  z a k re s ie ,  m im o , że sw ój m ie s ię c z n ik  „ O d ro d zen ie  " zacz ą ł 
w y d a w a ć  d o p ie ro  od  m a r c a  1921, a  w ięc  w  d w a  l a t a  p ó ź n ie j od  „W y zw o le n ia  . 
C zyżby  z a p o m n ia ł  o  p iśm ie , w  k tó re m  s ta w ia ł  sw e p ie rw s z e  a u to r s k ie  k ro k i  n a  
n iw ie  e z o te ry c z n e j?  A lbo  czy też  m o że  k o re k to r  red . „ H e jn a łu “ z so b ie  ty lk o  w ia ­
d o m y ch  p o w odów  w y rz u c ił  tę  w z m ia n k ę ?  Do s p ra w y  te j  p o w ró c im y  jeszcze  n a  
in n e m  m ie jsc u .
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Gw iazdy“, którego celem było „prostow anie ścieżek“ d la nowego M esjasza 
w  osobie K rislm am urtiego. Nie hołdowało rów nież „W yzwolenie“ sp iry ­
tyzm owi w  pojęciu ku ltu  „duchów “ pukających  w stolikach i p rze jaw ia ją ­
cych się w autom atycznem  piśm ie, niosącem  różne, m niej lub więcej b a ła ­
m utne objaw ienia i rewelacje. Było to, jednem  słowem, pismo, z którego 
prom ieniow ała m ądrość filozofji wschodniej, połączona z głębią etyki chrze­
ścijańskiej.

Niestety, nadszedł pam iętny  w  dziejach  odradzającej się Polski lipiec 
1920 roku! W  najcięższym  dla nas Polaków  momencie, gdy arm ia  bolsze­
w icka była ju ż  pod W arszaw ą, zapadła  sław etna decyzja R ady A m basado­
rów w dniu 28. VII. w spraw ie Śląska Cieszyńskiego, skutkiem  czego m. in. 
i N ydek „znalazł się“ po czeskiej stronie. G ranica u trudn ia  pracę w ydawniczą. 
W ahający  się kurs w alu t po obu stronach lin ji dem arkacyjnej, niemożność 
ustalenia  prenum eraty , oto czynniki, z powodu których pism o przeżywa 
okres trudności finansow ych. Dzięki ofiarności kilku jednostek, rozum ieją­
cych wzniosły cel w ydaw nictw a, m iesięcznik wychodzi pom im o to dalej. 
Z m ienia się jednak  w drugim  roku jego nazw a na czasop. „Teozofja“ , a  re ­
daktorem , silą rzeczy, zostaje A. K ajfosz w  Nydku. Pism o to, wychodzące 
od tąd  ju ż  nieperiodycznie, dotrw ało jednak  na  swej placówce aż do m arca 
1931 roku. Coraz trudniejsze w arunki p racy  i inne trudności n ie tylko na tu ry  
finansow ej, ale i politycznej (na  pograniczu), o których tu nie chcem y pisać, 
podcięły wreszcie korzenie tej szlachetnej a  o całe dw a la ta  w yprzedzającej 
inne polskie w ydawnictw a*) — placówki.

Upadło tylko pismo, Tow arzystw o istn ieje jednak  nadal i p racu je  pod 
starem  hasłem  w alki o istotne w artości ducha i jego ewolucję. Z ebrania 
dyskusy jne i odczyty odbyw ają się stale co czw artą niedzielę każdego m ie ­
siąca u  prezesa tegoż T ow arzystw a A. K ajfosza w Nydku pod nrem  154 
(poczta Bystrzyca n/Olzą, Cz. S. R.).

Z chw ilą  przeniesienia siedziby redakcji „Lotosu“ w  czerwcu ub. r. z K ra­
kow a do W isły, k tóra dziw nem  zrządzeniem  losu znalazła  — jak  niegdyś 
„W yzw olenie“ — pom ieszczenie swoje u tegoż A. Podżorskiego, kontakt 
z braćm i po tam tej stronie granicy ożywił się i um ocnił. W praw dzie pozo­
s ta ła  ich już  niezbyt liczna garstka, (większość, n ie m ając  własnego pisma, 
przyłączyła się do stow arzyszeń czeskich, m ających własne, bogato rozbudo­
w ane w ydaw nictw a), ale i tę garstkę, trw a jącą  n a  posterunku, należy docenić, 
jak o  ow ą pierw szą k o m ó r k ę  e z o t e r y c z n ą  w  Polsce, św iadom ą swe­
go celu i bogatą w  pracę, doświadczenia i przeżycia duchowe. N i e  i l o ś ć ,  
a l e  j a k o ś ć  stanow i zawsze o w artościach duchow ych danych grup, czy 
zrzeszeń! Dlatego tym  bohatersk im  w eteranom  boju o transcendentne w a r­
tości ducha ludzkiego pragniem y pośpieszyć z bra terską pomocą, n a  jak ą  
nas stać, dając  im  możność korzystania z naszej ezoterycznej litera tury . Miło 
nam  będzie ponieść tę drobną ofiarę z kosztów naszego w ydaw nictw a, aby 
wzmocnić prom ieniow anie tej zapom nianej placówki, k tóra  ty le lat trw a 
w iern ie przy  ideałach ezoterycznych, głosząc hasła  i nam  tak bliskie i drogie.

S zczeg ó ło w y ch  in fo rm a c y j w  s p ra w ie  p re n u m e ro w a n ia  n a s z y c h  w y d a w n ic tw  
p rze z  cz ło n k ó w  P. T. T. w  N y d k u  u d z ie la  A. K a jfo sz , N y d e k  154,"p. B y s t r z y c a  
n a d  O l z ą ,  Śl. C iesz. ‘ Red.

*) D o p ie ro  w  1921 r. w y sz e d ł p ie rw s z y  n u m e r  w a rs z a w s k ie g o  „ P rz e g lą d u  Teo- 
zo ficznego", i p ie rw s z y  n u m e r  „ O d ro d z e n ia 11 w y d a w a n e g o  p rzez  Jó z e fa  C h o b o ta  
w  C ieszyn ie).
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i

S v  a  m i  V i v e k ä n a n d a :  RA JA -Y O G A , t łu m . z a n g ie ls k ie g o  n a  jęz y k  f ra n c u s k i
J a n  H e r b e r t .  C zęść I I :  „A fo ry zm y  P a ta n j a l i ’e g o “
M ęd rzec  h in d u s k i  P a ta n ja l i ,  z w a n y  o jcem  filozofji Y ogów . je s t  p o w a g ą  w  d z ie ­

d z in ie  R aja-Y ogi. P ó ź n ie jsz e  o d n o śn e  s y s te m y  c z e rp ią  z e ń  p o d s ta w y  sw o ic h  w s k a ­
za ń  i p o u czeń , do ń  s ię  o d n o szą, n a  n ieg o  p o w o łu ją .  W  p rz e św ia d c z e n iu , że w  d u ­
sz a c h  lu d z k ic h  is tn ie ją  z a d a tk i  s ił  p o tężn y ch , b o sk ich , P a t a n j a l i  s z u k a  d ró g  i ś ro d ­
k ó w 'ic h  o b u d z e n ia . S iły  te  i m o żliw o śc i ich  p rz e ja w ia n ia  s ię  s ą  n ieo g ran iczo n e ... 
b y le  ty lk o  u ś w ia d o m ić  to sobie , by le  ro zb ić  p ę ta  n ie w ie d z y  i ro zd z ie ln o śc i, a  p ro ­
ces w y z w a la n ia  b o sk ic h  p ie rw ia s tk ó w  z d u s z y  lu d z k ie j  d o k o n y w a ć  s ię  b ę d z ie - 
i ro z w ija ć  b ezk reśn ie ... w  n ie sk o ń c z o n o ść . M a o n  g łęb o k ie  w y czu c ie  n a tu r y  cz ło ­
w ie k a , z d a je  so b ie  s p ra w ę  z ró ż n ic  zach o d z ą c y c h  m ię d z y  lu d ź m i, z ro z m a ity c h  
s ta n ó w  i s to p n i  ich  w e w n ę trz n e g o  ro zw o ju  — p o d a je  też  do  w y b o ru  ró żn e  m e to ­
dy , a b y  k a ż d y  zn a le ź ć  m ó g ł te, k tó re  s ą  d la ń  n a jo d p o w ie d n ie jsz e . P rz e b o g a tą  t re ść  
w tło czy ł P a ta n ja l i  w  p r o s tą  fo rm ę  k ró tk ic h , z w ię z ły c h  a fo ry z m ó w , k tó re  s ą  ze 
so b ą  w  śc is ły m  z w ią zk u , w y ja ś n ia ją  s ię , p o g łę b ia ją  i u z u p e łn ia ją  w z a je m n ie . ) 
V iv e k ä n a n d a  tło m a c z y ł je z te k s tu  s a n s k ry c k ie g o  n a  ję z y k  a n g ie ls k i,  z o s ta w ia ją c  
w ie le  w y ra z ó w  s a n sk ry c k ic h ,  d la  k tó ry c h  n ie  z n a la z ł  o d p o w ie d n ic h  o k reś le ń . 
Do tło m a c z e n ia  teg o  d o d a ł  w s tę p  i k o m e n ta rz e . A fo ry z m y  p o d z ie lo n e  s ą  n a  n a s tę ­
p u ją c e  ro z d z ia ły :  I. K o n c e n tra c ja  i je j  z u ż y tk o w a n ie  w  ży c iu  d u c h o w e m , II. K o n ­
c e n tr a c ja  i je j p r a k ty k i ,  I I I .  W ła d z e , IV. N iezaw is ło ść .

W e „ W stę p ie “ V iv e k ä n a n d a  s ta w ia  k i lk a  z a s a d n ic z y c h  tw ie rd z e ń , a  m ia n o ­
w ic ie : . . , ,

1. C złow iek  je s t  p rz e ja w e m  B o g a  czy li A b so lu tu  —  z m eg o  w y p ły w a  i d o n  
p o w ra c a . . , .

2. W sz y s tk o  co z ie m sk ie  u le g a  p rz e m ia n o m  i z n isz c z en iu , z a ró w n o  m g ła w ic a  
ja k  g w ia z d a , ro ś l in a  i zw ie rzę , cz ło w iek  i m y ś l jego .

3. P ie rw o tn a  lu d zk o ść  c z y s tą  b y ła  i d o s k o n a łą , z czasem  z d e g e n e ro w a ła  s ię  
i z e p s u ła  —  p rz y jd z ie  je d n a k  c h w ila , w  k tó re j  p o d n ie s ie  się  z u p a d k u  i iść  poczn ie  
w g ó rę , b y  w ró c ić  do  A b so lu tu , do B oga, z k tó re g o  p o w s ta ła .

4. Ż ycie  r e l ig i jn e  i z w ią za n e  z n ie m  s ta n y  d u c h o w e  w yższe  s ą  od ży c ia  i s ta ­
nó w  u m y sło w y c h .

5. C ech ą  c h a ra k te r y s ty c z n ą  w y b itn y c h  je d n o s te k  je s t  b r a k  eg o izm u  — w  p rz e ­
św ia d cz e n iu . że z ie m sk ie  is tn ie n ie  j e s t  ty lk o  k ró tk im , p rz e lo tn y m  e ta p e m  n a  d ro ­
dze k u  w ieczn o śc i, u s iło w a li  o n i  p rz e tw a rz a ć  życ ie  i b łą d z ą c y m , n ie ś w ia d o m y m  
w ie lk ie  u k a z y w a li  p ra w d y .

S p ra w o m  k o n c e n t r a c j i  p o św ię ca  P a ta n ja l i  z n a c z n ą  część sw o ic h  u w a g  
i p o u c z eń .

K o n c e n tra c ja  — to  o p a n o w a n i e  u m y s ł u ,  w y z w o le n ie  go z pod w p ły ­
w u  c h a o ty c z n y c h  m y śli  n a p ły w a ją c y c h  z z e w n ą trz , o c h ro n a  od  w ra ż e ń , b i ją c y c h  
w e ń  ja k  fa le  ze ś w ia ta  z m y sło w eg o . D ojść  d o ń  m o żn a  p rzez  ascezę , c a łk o w ite  
w y rz e c ze n ie  s ię  ow oców  p ra c y  w ła s n e j ,  o so b is ty c h  u p o d o b a ń , p r z y w ią z a ń  i p r a ­
g n ie ń  — p rze z  ćw ic ze n ia  p ra k ty c z n e  c o d z ie n n ie  p o d e jm o w a n e , p rze z  w ie lk ą  m iło ść  
d la  ce lu  p rz y św ie c a ją c e g o  z d a ła  n a  t ru d n e j  d ro d ze . R o z w ija ć  w  so b ie  trz e b a  życie

*) W  ro zd z ia le  I je s t  a fo ry z m ó w  51, w  I I  —  55, w  I II  — 56, w  IV —  33.
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w e w n ę trz n e , d ą ż y ć  do  s p o k o j u  b e z w z g l ę d n e g o ,  n iez a m ąc o n e g o  ż a d n em  
w ra ż e n ie m , ż a d n ą  m y ś lą  a n i  u czu c iem . R óżne tu  n a s u w a ją  s ię  d ro g i i ś ro d k i, j a k :  
e n e rg ja  i w y trw a ło ś ć  w  p ra c y  n a d  so b ą , a  tak ż e  m o d li tw a  i k o rn e  o d d a n ie  s ię  
B ogu , u w ie lb ie n ie  i m e d y ta c ja .  N a  śc ieżce  d o jśc ia  często  p ię t r z ą  s ię  p rze sz k o d y  
t a k  z e w n ę trz n e , j a k  w e w n ę trz n e , w y ra s ta ją c e :  z n iem o cy  fizy czn e j lu b  d u ch o w ej, 
z n iew ie d z y , z o sch ło śc i s e rc a , b e z w ład u  m y śli,  p r z y w ią z a n ia  do  osó b  i rzeczy , 
p o ż ą d a n ia  w ra ż e ń  i u c ie c h  zm y sło w y c h , z n ę d z y  n aszeg o  z ie m sk ie g o  b y tu . W ie l­
k im , w y trw a ły m  w y s iłk ie m  je d n a k  o p a n o w a ć  j ą  m o żn a  i o s ią g n ą ć  b ło g o sła w io n y  
s ta n  s a m ä d h i ,  c a łk o w ite  p o g rą ż e n ie  s ię  i u to n ię c ie  w B ó stw ie , w  k o n te m p la c ji  
s p ra w  w ieczn y ch , n ie z m ie n n y c h , n iezn iszc z a ln y c h ...

W  o so b n y m  ro zd z ia le  o m a w ia  P a t a n j a l i  w ł a d z e ,  j a k ie  zd o b y w a  y o g in  n a  
d ro d ze  do  d o sk o n a ło śc i. S ą  n ie m i:  zd o ln o ść  s k u p ia n ia  m y śli n a  p o szczeg ó ln y ch  
p rz e d m io ta c h  lu b  z a g a d n ie n ia c h ;  ich  g łęb o k ie , w s z e c h s tro n n e  p o z n a n ie ;  zd o ln o ść  
św ia d o m e g o  w y w o ły w a n ia  p o ż ą d a n y c h  s ta n ó w  p sy c h ic z n y c h ; d a r  ja s n o w id z e n ia , 
p r z e n ik a n ia  p rze sz ło śc i, p rzy sz ło śc i i b ieg u  ż y c ia  w ła sn eg o  w  p o p rz e d n ic h  w c ie ­
le n ia c h ;  św ia d o m o ść  śc is łe j  d a ty  sw e j ś m ie rc i ;  zd o ln o ść  p o tę g o w a n ia  s ił  sw o ich  
f iz y c z n y ch , u m y sło w y c h  i m o ra ln y c h ;  p rz e n ik a n ia  m y śli  i u czu ć  d ru g ic h , ich  
s ta n ó w  fizy c z n y ch  i p sy c h ic z n y c h , u k r y ty c h  w ła śc iw o śc i p rze d m io tó w  ta k  b lisk ic h , 
j a k  d a le k ic h ;  c a łk o w ite  o p a n o w a n ie  c ia ła  sw ego, z a tr a c e n ie  w ra ż liw o śc i n a  w p ły ­
w y  z e w n ę trz n e , n a  g łó d  i t e m p e ra tu rę ,  w odę i o g ień  — m o że  ono, o d p o w ie d n io  
do  n a tę ż e n ia  w oli, s ta w a ć  s ię  n iew id z ia ln e m , z a tr a c a ć  w sz e lk ą  w ag ę , w y z w a la ć  
z s ie b ie  ś w ie tln ą  a u rę ,  ro z d w a ja ć  s ię , t rw a ć  w ie k i n ie  u le g a ją c  z n isz c z en iu , p rz e ­
n o s ić  s ię  b ły sk a w ic z n ie  z m ie jsc a  n a  m ie jsc e , p a n o w a ć  n a d  s i la m i  p rz y ro d y , 
u ja r z m ia ć  ży w io ły , d o c ie ra ć  do św ia tó w  n a d z m y sło w y c h ... z d o b y w a ć  m oże 
w s z e c h w i e d z ę  i w s z e c h w ł a d z ę ,  o b e jm o w a ć  je d n y m  rz u te m  m y śli, 
j e d n e m  s p o jrz e n ie m  p rzesz ło ść , te ra ź n ie jsz o ś ć  i p rzy sz ło ść , u m a r ły c h  i ży w y ch , 
ty c h  co b y li, s ą  i będą...

W  ro zd z ia le  o s ta tn im , z a ty tu ło w a n y m  „N ie za w is ło ść “ P a t a n j a l i  s tre s z c z a  i u z u ­
p e łn ia  p o d a n e  w  „ A fo ry z m a c h “ n a u k i.  N a d z w y cz a jn e  w ła d z e  w ła śc iw e  y o g in o m  
m o g ą  b y ć  w r o d z o n e ,  p rz y n ie s io n e  n a  te n  ś w ia t  z p rz e sz ły c h  w c ie leń , lu b  
n a b y t e  i r o z w i n i ę t e  p rzez  o d p o w ie d n ie  ć w iczen ia , u m a r tw ie n ia ,  s p e c ja ln e  
ś ro d k i  leczn icze , w y ra z y  i k o n c e n tra c ję :

Ć w iczen ia  s ą  p rz e ja w e m  p o d e jm o w a n y c h  w y s iłk ó w ; u m a r tw ie n ia  m a ją  w  s o ­
b ie  s iłę  d o b ro w o ln ie  p o d ję te j  o f ia ry ;  sp e c ja ln e  ś ro d k i  leczn icze , z n a n e  a lc h e m ik o m  
od czasó w  n a d e r  d a w n y c h , s ą  w  s ta n ie  o d ra d z a ć  i u t rz y m y w a ć  c ia ło , czy n ić  je  
n ie ś m ie r te ln e m ;  w  p e w n y c h  w y ra z a c h  w ie lo k ro tn ie  p o w ta rz a n y c h  (m a n tra s ) ,  j a ­
k o b y  w  z a k lę c ia c h , tk w ią  p o tęż n e  m o ce ; k o n c e n tr a c ja  zaś, p ro w a d z ą c  do  s ta n u  
s a m ä d h i ,  o tw ie ra  p rz e d  y o g in em  n ie sk o ń c z o n e  w id n o k rę g i  t a k  w  d z ie d z in ie  u m y ­
s ło w e j, j a k  m o ra ln e j  i d u ch o w ej.

D obre u c z y n k i n ie  s ą  b e z p o śre d n ią  p rz y c z y n ą  w  p r z e tw a rz a n iu  cz ło w iek a , 
d z ia ła ją  je d n a k  p o r n o  c n  i c  z o, ła m ią c  i n iszcząc  p rze sz k o d y  s to ją c e  n a  d r  o- 
d z e  d o  d o s k o n a ł o ś c i ,  k tó ra  je s t  jeg o  p ra w e m  i d z ie d z ic tw e m , k tó rą  
w szy scy  lu d z ie  m o g ą  i w in n i o s ią g n ą ć ,

P r a c a  t a  d o k o n y w a  s ię  u s ta w ic z n ie ... p o c z ą tk u  je j  a n i  k r e s u  n iep o d o b n a  
u ch w y c ić ... P o p rz e z  r a d o ś c i  i c ie rp ie n ia ,  p o p rze z  do b ro  i zło n iez liczo n e  fa le  d u sz  
p ły n ą  n ie p rz e rw a n ie  k u  o cean o w i d o sk o n a ło śc i, k u  u rz e c z y w is tn ie n iu  s a m v c h  
sieb ie ...

R a ja -Y o g a  w s k a z u je  d ro g i i ś ro d k i  do z d o b y w a n ia  w ła d z  c u d o w n y c h , o k tó ­
ry c h  ta je m n ic z e m  i s tn ie n iu  o p o w ia d a ją  b a jk i  w s z y s tk ic h  czasó w  i lu d ó w . M agicz- 
n e m  za k lę c ie m , k tó re  w ła d z e  te  b u d z i z u ś p ie n ia ,  k tó re  w y w o łu je  z g łęb i d u sz  
lu d z k ic h  c z a ro d z ie jsk ie  m oce , j e s t  o f i a r a  i w y r z e c z e n i e ,  je s t  t r u d  p o d ję ty  
d la  p o d n ie s ie n ia  s ię  z n iz in  i c ie m n i k u  w y ż y n o m  i ś w ia tłu ,  od  n ie rz e cz y w is te g o  
k u  rzec z y w is te m u ... H e le n a  W itk o w sk a .

„ACTION ET P E N SĆ E “, k w a r ta ln ik  w y d a w a n y  p rzez  M ię d z y n a ro d o w e  S to w a rz y ­
szen ie  P s y c h a g o g ji ,  czy li P sy c h o lo g ji w  je j  p rz y s to s o w a n iu  do ży c ia , p o s tę p o ­
w a n ia  i t e r a p ji .  R e d a g u je  In st. P s y c h a g o g ji  w  G enew ie , u l. T a c o n n e rie  3. 
P s y c h a g o g ja 1) je s t  n a u k ą  n o w ą , k tó re j  z a k re s  i z a d a n ia  o k re ś l ił  K a r o l

*) P sy c h e  —  d u sza... ago  —  k ie ru ję ,  p ro w ad zę .
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B a  u  d  o n  i n , d o c e n t u n iw e rs y te tu  g e n e w sk ie g o , w  k s ią ż c e  „ U ru c h o m ie n ie  e n e r-  
g j i“ (M o b ilisa tio n  de 1‘E n erg ie ) . N a  s fo rm u ło w a n y c h  p rz e z e ń  te o re ty c z n y c h  p o d ­
w a lin a c h  p o w s ta ł  w  1924 r .  I n s t y t u t  P s y c h  a g o g  j i*), k tó ry  w szed ł w  r a ­
m y  O rg a n iz a c ji  zw ią zk ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h , re z y d u ją c y c h  w  G enew ie.

P s y c h a g o g ja , to n a u k a  o m e to d a c h  z d ą ż a ją c y c h  do o p a n o w a n ia  s ieb ie , k s z ta ł ­
c e n ia  c h a ra k te r u ,  lep szeg o  p o s tę p o w a n ia  w  życ iu , t ra fn e g o  ro z w ią z y w a n ia  jego  
p o w ik ła ń  i t ru d n o ś c i.  M eto d y  te  p o m o cn e  s ą  też  w lec z n ic tw ie , s p e c ja ln ie  w  n ie ­
d o m a g a  n iac li i z a b u rz e n ia c h  s y s te m u  n e rw o w eg o . W  sw e m  z a s to s o w a n iu  p ra k -  
ty cz n e m  p sy c h ag o g ja  p o s łu g u je  s ię  p s y c h o a n a liz ą , s u g e s t ją ,  a u to s u g e s t ją ,  k s z ta ł ­
c e n ie m  w oli, n ie z a le ż n ie  od  ró ż n y c h  szk ó ł i k ie ru n k ó w , p ro p a g u ją c y c h  sp e c ja ln e  
ś ro d k i  i m eto d y . I n s ty tu t ,  w ra z  z p o łąc z o n e m  z e ń  S to w a rz y sz e n ie m  m ię d z y n a ro -  
dow em , je s t  o g n isk ie m  s k u p ia ją c e m  o d n o śn e  b a d a n ia  i d o św ia d cz e n ia , u d z ie la  
r a d ,  w sk a z ó w e k , p o u czeń , o p a r ty c h  n a  o b iek ty w iz m ie  n a u k o w y m  i n ie o d łą c zn e j 
o d e ń  to le ra n c ji.

W  ro k u  1937, a  13. is tn ie n ia ,  I n s ty tu t  w p ro w ad z ił do  w y d a w a n eg o  p rze z  s ie ­
b ie k w a r ta ln ik a  oso b n y , n o w y  d z ia ł p t. „ W s p ó ł c z e s n a  f i l o z o f i a  h i n ­
d u s  k  a “, pod  r e d a k c ją  J a n a  H e r b e r t a .

N ie je d n o k ro tn ie  ju ż , w  ró żn y c h  c z a sa c h  i p o s ta c ia c h  p rz e ja w ia ło  s ię  n ie z a d o ­
w o len ie  z cz ło w iek a , ja k im  o n  je s t, a  ta k ż e  z u k ła d u  s to s u n k ó w  m ię d z y  lu d źm i... 
p r a g n ie n ie  z m ia n y , p o p raw y ... p rze św ia d c z en ie , że cz ło w iek  m oże być  lep szy rn , 
że w sp ó łży c ie  sp o łeczn e  m oże s ię  h a rm o n i jn ie j  u k ła d a ć ...  Z ło i p ły n ą c a  s tą d  
n ie d o la  — m n ie m a n o  — m a ją  sw e  ź ró d ło  w  n ie św ia d o m o śc i; lu d z i  trz e b a  n a u ­
czać, o św iecać  w  d z ie d z in ie  n a jw a ż n ie js z y c h  d la  n ic h  s p ra w  i z a g a d n ie ń .

0  w iedzy , j a k a  je s t  u d z ia łe m  „ z b u d zo n y c h “, m ó w ią  p r a s ta r e  k s ię g i h in d u s k ie ;  
p ły n ie  o n a  ze s fe r  n a jw y ż sz y c h  k u  p ra g n ą c y m  je j  i m iłu ją c y m  i „ p ro m ie n is ty m  
ś w ia tłe m  p o z n a n ia  n isz c z y  c iem n o ść , k tó ra  s ię  u ro d z i ła  z n iew ie d z y  . („B h ag a-

v a d g ita ^ X )._  w p ly w  n a u k i  m ie rzy ł S o k ra te s .  D obro  — m n ie m a ł —  m a  w  sob ie  
n ie p rz e p a r ty  u ro k ... k to  je  p o zn a , te n  o p rze ć  m u  s ię  n ie  b ęd z ie  w  s ta n ie .

1 o to  d z is ia j,  w p o s ta c i p s y c h ag o g ji, o d ż y w a ją  też  s a m e  n a d z ie je  i m a rz e n ia . 
Z a d a n ia  je j  i c e le  s ą  p rz e w a ż n ie  p ra k ty c z n e  — z d ą ż a  do u d o s k o n a le n ia  cz ło w ie ­
k a , ro z w in ię c ia  w n im  cech  d o d a tn ic h , w ła d z  tw ó rcz y c h , o d d z ia ły w a ć  ch c e  n a  
jego  p o s tę p o w an ie , s z u k a ć  n o rm  lep szeg o  w sp ó łż y c ia  i w s p ó łd z ia ła n ia  t a k  je  - 
n o s te k  ja k  u g ru p o w a ń  sp o łe c z n y c h . Do celów  ty c h  s łu ż y ć  m a  w ie d z a  ° . człow J ® ^ ’ 
p sy c h o lo g ja  w s p e c ja ln e m  n a s ta w ie n iu  i w y r a s ta ją c a  z e n  t e c h n i k a  p  y-

W  trz e c im  zeszy c ie  k w a r ta ln ik a  „C zyn i m y ś l“ z 1937 ro k u , K a ro l B a u d o u in  
p o św ię ca  o b sz ern y  a r ty k u ł  p a m ię c i  z m a r łe g o  p rz e d  k i lk o m a  m ie s ią c a m i A 1 1 r  e ­
d a  A d l e r a  (* '1870, t  1937), z n a k o m ite g o  p sy c h o lo g a , p ro fe s o ra  u n iw e rs y te tu  
w W ie d n iu , o s ta tn io  k ie ro w n ik a  K lin ik i  p s y c h o lo g y  in d y w id u a ln e j  w S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch , w  u n iw e rs y te c ie  w  K o lu m b ji. W  s y n te ty c z n e m  u jęc iu  p rz e d s ta ­
w ia  jego  d z ia ła ln o ś ć  n a u k o w ą  i sp o łe c z n ą , w ie lk ie  u s łu g i ,  ja k ie  o d d a w a ł c ie rp ią ­
cym , in s ty tu c je  d o b ra  p u b lic z n e g o  o c h a ra k te r z e  m ed y c z n o -p ed a g o g ic z n y m , ja k ie

P° XVB o g a ty m >\\ia t re ść  i p ię k n ą  fo rm ę  je s t  d z ia ł h in d u s k i .  W -prow adzen ie  d z ia łu  
teg o  do c z a s o p is m a  u z a sa d n io n e  je s t  z a ró w n o  w  p rze d m o w ie  r e d a k c j i  ), ja k  w  a r ­
ty k u ła c h  J a n a  H e rb e r ta  o „ F i l o z o f j i  p r a k t y c z n e  j “. ) I s tn ie je  z w ią ze k  
m ię d z y  m ą d ro ś c ią  W e d a n ty  h in d u s k ie j  a  w y s iłk ie m  p o d ję ty m  p rze z  p sy c h o lo g ó w  
sk u p io n y c h  w  I n s ty tu c ie  g e n e w sk im , m o g ą  one u z u p e łn ia ć  s ię  w  d ą ż e n iu  do zbli- 

w- .„i— i.. .. ^ r. i-,, i-łń ro m u  vrinin sip  ydflżflć w sn ó łeześn i m v slic ie le

w y n ik ó w  ), d o d a ć  d o n  trz e n a  k u u  j  a  k  u  & l  i,
p rzez  w p ro w a d z e n ie  do ży c ia  c z y n n ik ó w  d u c h o w y c h , o f ia rn o śc i i p o św ię ce n ia . 
R o z w in ię te  w I n d ja c h  m e to d y  yogów , z n a jo m o ść  d ró g  i ś ro d k ó w  do p o g łę b ie n ia

*) I n s t i tu t  d e  P sy c h a g o g ie .
*) „U w ag i o s p o tk a n iu “ (C o m m e n ta ire s  s u r  u n e  K o n cen tre ) . 
ł ) „ P h ilo s o p h ie  p r a t iq u e “.
*) W ięce j w ied z ieć , b y  w ięce j p ro d u k o w a ć .
4) W y n a la z k i  te c h n ic z n e  n a  u s łu g a c h  w o jn y , g łó d  i n ę d z a  m a s  w o b ec  n a d ­

m ia r u  p ro d u k tó w  p o trz e b n y c h  do  życ ia .
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ż y c ia  w e w n ę trz n eg o , w y p ró b o w an e  ta r a  w ie lo k ro tn ie  t e c h n i k i  d u c h o w e ,  
b u d z ą  d z iś  z a in te re s o w a n ie  p sy c h o lo g ó w  e u ro p e js k ic h  i po m ó c m o g ą  w  w y s iłk a c h , 
z d ą ż a ją c y c h  d o  w y c h o w a n ia  lep szeg o  cz ło w ie k a , w y d o b y c ia  c e n n y c h  w a r to śc i 
w d u s z a c h  d rze m ią c y c h .

P ie rw sz y  te n  n u m e r  h in d u sk ie g o  d o d a tk u  p o św ięco n y  je s t  p ra w ie  w y łą c zn ie  
p a m ię c i  R a m a k r i s h n y ,  k tó re g o  s tu le tn ią  ro czn icę  n ie d a w n o  obchodzono . 
O prócz  słó w  M is trz a , z e b ra n y c h  p rze z  u c z n ia  jeg o  i „d u ch o w eg o  sy n a "  S w äm i 
B h a h m ä n a n d a ,  j e s t  p ię k n y  a r ty k u ł  k u  czci jego , n a p is a n y  p rzez  R o m a in  R o lla n d a  
p t. „ J  i V a  e s t  S h i v a " ,  a r ty k u ł  o r u c h u  w e d a n ty c z n y m , o sy m b o lu  m is ji  
R a m a k r is h n y ,  o p u s te j  ś w ią ty n i .  O p sy c h a g o g ji  w  I n d ja c h  p isze  P a w e ł M asson- 
O u rse l, p ro fe s o r  S o rb o n y .

Z e sz y t u z u p e łn ia ją  w sk a z ó w k i b ib ljo g ra f ic z n e 5) z z a k re s u  p s y c h o lo g ji A d le ra , 
B a u d o u in a  i in n y c h , a  ta k ż e  p rz e k ła d ó w  d z ie ł m y ś lic ie li  h in d u s k ic h  p o d  r e d a k c ją  
J a n a  H e rb e r ta .  H e le n a  W itk o w sk a .

M a n  1 y  P. H a l l :  „S tudjum  encyklopedyczne nad  filozof ją  sym boliczną, h e r­
metyczną, różokrzyżową, kabalistyczną i w olnom ularską“ . In te rp retac ja  
nauk  tajem nych, ich przenośnie, ry tua ły  i m ister ja  wszystkich wieków. 
San Francisko. W yd. 5-te, 48 ilustracyj barw ., 200 rysunków  w tekście.

W  d z ie le  tern , w y d a n e m  z p e łn ą  a r ty z m u  w y tw o rn o śc ią , a u to r  z g ro m a d z ił  
tre ś ć  c a łe j m y ś l i  filo zo ficzn e j Z a c h o d u , u rz e c z y w is tn ia ją c  p o n ie k ą d  m a rz e n ie  
L o rd a  B aco n a , n a jw ię k sz e g o  k la s y f ik a to ra  w ied zy  lu d z k ie j.  K s ią ż k a  M an ly  
H a l l ’a  — to  w y n ik  8 l a t  in te n s y w n e j p ra c y  i b a d a ń , p rz e p ro w a d z a n y c h  n a  w sz y s t­
k ic h  lą d a c h  z iem i. A m e ry k a n ie  n a d a li  n a z w ę  n a jb a rd z ie j  s y n te ty c z n e g o  m ó zg u  
A m e ry k i a u to ro w i tego  d z ie ła .

W  „ S tu d ju m  E n c y k lo p ed y c z n e m "  z n a jd u je m y  g e n ja ln ie  u ję te  s k ró ty  n a j r z a d ­
sz y ch  ręk o p isó w , n a jd o n io ś le jsz y c h , a  t ru d n y c h  cło zd o b y c ia  d z ie ł z z a k re s u  ezo- 
te ry z m u , filo zo fji, teo lo g ji i n a u k  h e rm e ty c z n y c h  w ogóle.

H a rm o n ja  p ro p o rc y j  z e w n ę trz n y c h  —  k s ią ż k a  s ta n o w i in  q u a r to  — ś lic z n y  
w e lin  ja p o ń s k i .  O k ła d k a  z p ię k n ie  b a rw io n e g o  b a tik u , o s k ó rz a n y m  g rzb iec ie , 
s k ła d a  s ię  n a  p ra w d z iw ie  a r ty s ty c z n ą  ca ło ść . K s ięg a  w aży  o ko ło  4 kg . I lu s t ra c je  
w y k o n a ł  z n a n y  w  A m ery ce  m a la rz  i o k u l ty s ta ,  d r  A u g u s tu s  K n a p p . I lu s t ra c je  
b a rw n e  p o s ia d a ją  r o z m ia r  13,5 X  9 cm . T. Zori.

? pytania i odpowiedzi ?
C zem u  w y s o k i  i r o z w in ię ty  d u c h  rod zi s ię  w  n ie d o łę ż n e m  c ie le  d z ieck a ,  

z a m ia s t  z b u d o w a ć  so b ie  o d ra zu  d o sk o n a łe  c ia ło?

D z ia ła ln o ść  d u c h a  w  św ie c ie  f iz y c z n y m  za leży  od  n a rz ę d z i  f izy czn y ch , ja k ie  
m a  d o  d y sp o zy cji, a  p o n iew a ż  w  c a łe j p rz y ro d z ie  fizy czn ej b u d o w a  o rg an iz m ó w  
z a c z y n a  s ię  od  n a jm n ie js z y c h  k o m ó re k  i t rw a  p rze z  d łu ższ y  czas, ted y  i cz ło w iek  
m u s i  s ię  ta k ż e  p o d d a ć  o g ó ln em u  p ra w u . T e n  p o w o ln y  ro zw ó j m a  d la  in k a r n u ją -  
cego s ię  d u c h a  ró w n ie ż  i s z ere g  d o d a tn ic h  s tro n . Z e s ta w ia  je  c ie k a w ie  d r  R. S te in e r  
w n a s tę p u ją c y c h  s ło w a c h :1) „W yższe  id ee  m oże ro z w ija ć  ty lk o  te n , k to  m a  o d p o ­
w ied n io  w y so k o  ro z w in ię ty  m ózg . I j a k  p ia n i s ta  m oże sw e m u zy c z n e  id ee  w y ra z ić  
n a z e w n ą tr z  d o p ie ro  w te d y , g d y  m u  z b u d u ją  fo r te p ia n , t a k  s a m o  m u s i  d u c h  c zek ać  
ze s k a rb e m  p o p rz e d n ic h  d o św ia d cz e ń , aż  s iły  fizy czn e  ta k  ro z b u d u ją  jeg o  f izy czn e  
o rg a n a , że te z d o ln o śc i u ta jo n e  b ę d ą  s ię  m o g ły  n a z e w n ą tr z  w y ra z ić . J a k  p rz y ro d a  
o d b y w a  p e w n ą  ro zw o jo w ą  e w o lu c ję , t a k  sa m o  o d b y w a  j ą  i d u c h , ty lk o , że tu  ju ż

6) N i tk a  A r ia d n y , p r z e w o d n ik  p rz y  w y b o rz e  k s ią ż e k  św ieżo  w y d a w a n y c h . 
‘) R. S te in e r :  „ A n tw o r te n  a u f  e in ig e  F r a g e n  ü b e r  K a rm a .“ (B ro sz u ra :  „W ie  

K a rm a  w i r k t “)
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od p o c z ą tk u  je s t  ś c is ła  w s p ó łp ra c a  m ię d z y  s ila m i c ie le sn e m i a d u c h o w e m i. D u ch  
fo rm u je  g ię tk ie  i n ic  u s ta lo n e  jeszcze  c ia ło  d z iec ięc ia  w te n  sp o só b , że m oże ono 
p o tem  s ta ć  s ię  s ie d lis k ie m  ty c h  s ił, k tó re  d u s z a  z d o b y ła  w p o p rz e d n ic h  w c ie le ­
n iac h . N ow o w c ie lo n y  cz ło w iek  m u s i  n a jp ie rw  p rz y s to so w a ć  s ię  do  n o w y c h  
w a ru n k ó w . G dyby  w szed ł w  no w e życie  ze w sz y s tk ie m i sw e m i d a w n e m i w ła śc i­
w o śc iam i — n ie  m ó g łb y  s ię  do  tego  n ow ego  ś w ia ta  d o s to so w ać , bo sw e  zd o ln o śc i 
ro z w ija ł  w c a łk ie m  in n y c h  w a r u n k a c h  i w  c a łk ie m  o d m ie n n e m  o to czen iu . G dyby 
w ten  sp o só b  w szed ł w  n o w y  św ia t,  c z u łb y  s ię  w n im  z u p e łn ie  ob cy m . O k re s  
d z ie c ięc tw a  m a  w ła śn ie  u ła tw ić  z n ie s ien ie  ro zd ź w ię k u  m ięd zy  p o p rz e d n ie m  w cie­
len ie m  a  now em . N a jm ą d rz e js z y  cz ło w iek  z czasó w  rz y m sk ic h , p rz e n ie s io n y  ży w ­
cem  do  n a sze j ep o k i, n ie  c z u łb y  się  c h y b a  dość sw o jsk o !  D a n ą  s i ł ą  m o żn a  d o p ie ro  
w te d y  d o b rze  s ię  p o s łu g iw a ć , je ś li  s ię  o n a  h a rm o n i jn ie  d o s to s u je  d o  o to czen ia . 
Je ś l i  s ię  n p . ro d z i g e n ju sz , to ta  g e n ja ln a  jego  s i ła  j e s t  ju ż  z a w a r ta  w  jego  ja ź n i 
w yższe j, w t. zw . c ie le  k a u z a l n e m  (p rzy czy n o w em ), z a ś  c ia ła  n iższe  (to co s ię  
s k ła d a  n a  t. zw . d u s z ę ) ,  tj. c ia ło  m y ślo w e  ( k a m a -m a n a s ) s) i c ia ło  a s t r a l n e  
(u czu c io w e) m o g ą  s ię  d o s to so w y w a ć  do o to czen ia , bo  n ie  m a ją  jeszcze  w y ra ź n e j  
fo rm y . T e  d w ie  części d u sz y  d u c h  ro z w ija  i d o s to so w u je , d z ia ła ją c  n a  n ie  od  
w e w n ą trz , p o d czas  gd y  o to czen ie  d z ia ła  n a  n ie  od z e w n ą tr z  i d o p ie ro  po u k o ń ­
c zen iu  te j  p ra c y  s ta j ą  s ię  te  c ia ła  n a rz ę d z ia m i ja ź n i  w yższe j. T o  w ięc , że s ię  r o ­
d z im y  d z iećm i, n ie  je s t  n ie lo g icz n e m  i n ie u z a s a d n io n e m  —  cięższem  i o w ie le  
p rz y k rz e js z e m  b y ło b y  ro d z ić  s ię  d o ro s ły m  c z ło w ie k iem  w św ie c ie  d la  n a s  z u p e łn ie  
o b c y m “ .

P ytan ia  z antropogenezy.

T e m a ty  a n tro p o g e n e z y  o k u l ty s ty c z n e j ,  k tó re  sz e ro k o  o p ra c o w a łe m  w  „ E w o ­
lu c ji  lu d zk o śc i" , u ję te  s ą  w e fo rm ie  p o w ieśc io w e j w  k s iążce  K ry ż a n o w sk ie j p t. 
„P ra w o d a w c y " , k tó re j  I I I  to m  z o s ta ł  w ub . m . w y d a n y  p rzez  r e d a k c ję  „ L o to su  . 
D la  c z y te ln ik ó w , k tó rz y  u w a ż n ie  p rz e s tu d io w a l i  „ E w o lu c ję  lu d zk o śc i" , n a d a rz a  
s ię  p rz y  c z y ta n iu  „ P ra w o d a w c ó w  sp o so b n o ść  do  p o ró w n a n ia , czy  K ry ż a n o w s k a ja  
u jm u je  k w e s t  je  a n tro p o g e n e z y  śc iś le  w e d łu g  z a sa d  e z o te ry cz n y c h , ja k ie  w  „ E w o ­
lu c ji"  w y łu sz cz y łe m . P o d a m  tu  k i lk a  p y ta ń ,  n a  k tó re  po u w a ż n e m  p rz e c z y ta n iu  
„ P ra w o d a w c ó w "  c z y te ln ic y  b ę d ą  m o g li o d p o w ied z ieć :

1. G dzie  leż a ło  ś w ię te  m ia s to  w ta je m n ic z o n y c h , z k tó re g o  m ag o w ie  w y je ż ­
dża li n a  p rz e g lą d  p ro w in c y j,  r z ą d z o n y c h  p rz e z  U deę, N a r a ja n ę  i A bra- 
s a k a ?

2. W  ja k ie j  r a s ie  b y ła  lu d zk o ść , k tó rą  rz ą d z ili  w s p o m n ia n i  3 k ró lo w ie ?
3. G dzie leż a ł k r a j  U dei, —  o p is  teg o  k r a j u  (w e d łu g  m a p  w  „ E w o lu c ji  lu d z ­

k o śc i“ ), o p is  lu d n o śc i, k tó ra  r a s a  i k tó ry  szczep ?
4. P o ło ż en ie  k r a j u  N a r a ja n y ,  k tó re  m ia s to  by ło  jeg o  s to l ic ą , do k tó re g o  szcze ­

p u  n a le ż a ła  lu d n o ść .
5. J a k im  k r a je m  rz ą d z ił  A b ra sa k , j a k ie  b y ło  p rz e z n a c z e n ie  jeg o  k r a ju  i in s ty -  

tu c y j  p rze z  n ieg o  w p ro w a d z o n y c h  i czy  h i s to r ja  t a  zg o d n a  je s t  z rze c z y ­
w is to śc ią .

O d p o w ied z i n a  te  p y ta n ia  s k ie r u ją  c z y te ln ic y  do  r e d a k c j i  L o to su . Z a  n a j ­
lep sze  3 o d p o w ied z i r e d a k c ja  w y z n a c z y  n a g ro d y  w  fo rm ie  o d p o w ie d n ic h  k o m p le ­
tó w  k s ią ż e k  K. C h o d k iew icz.

ł ) S a n s k ry c k i  m a n a s  (u m y sł)  s p o ty k a m y  ja k o  rd z e ń  w  p o lsk ic h  s ło w a ch  
m n -ie m a ć , do  m n ie m a n y , p rz y p o  m n ieć .
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K A L E N D A R Z  A S T R O L O G I C Z N Y
F r. A. Prengel

na rok 1938
już w yszedł z druku i jest do nabycia w  admin. „Lotosu“

Cena 2,50 zł +  porto 0,25.

J e d e n a s ty  ro c z n ik  k a le n d a r z a  a s tro lo g ic z n e g o  p rz y n o s i  s z e re g  in te r e s u ją c y c h  
p r a c  i a r ty k u łó w . Z w ła sz cz a  p ra c e  F r .  A . P re n g la  i Z. K o e le ra  z a s łu g u ją  n a  s p e ­
c ja ln e  w y ró ż n ie n ie . G łę b ia  n ie k tó ry c h  p o r u s z a n y c h  ta m ż e  p ro b le m ó w , zad o w o l- 
n ić  m o że  k ażd eg o , k to  s z u k a  n ie p rz e c ię tn e j  l e k tu r y ,  b ę d ą ce j z u p e łn ie  w y ją tk o w y m  
z ja w is k ie m  n a  g ru n c ie  p o lsk im , d o sz cz ę tn ie  w y ja ło w io n y m  z p o w a ż n ie js z y c h  p r a c  
a s tro lo g ic z n y c h .

J e d n a  ty lk o  m a le ń k a  u w a g a :  K a le n d a rz  te n  p rz e z n a c z o n y  je s t  d la  n a js z e r ­
s z y c h  m a s  cz y te ln ik ó w , n ie  o b e z n a n y c h  jeszcze  z h ie ro g l if a m i  i w y k re s a m i  a s t r o ­
lo g ic z n y m i. D la  ty c h , u w a ż a m y , o p rac o w a n ie , — z re s z tą  b a rd z o  s ta r a n n e  i r z e ­
czow e —  „ P ro g n o z  s o la m y c h  losów  lu d z k ic h  n a  ro k  1938“ je s t  m o że  n ieco  za  
t ru d n e ,  za  z b y t s k o m p lik o w a n e ?  R a d z ilib y ś m y  w  p rzy sz ło śc i p o w ró c ić  do  d a w ­
n y c h , ła tw y c h  i p r o s ty c h  m e to d , g d z ie  k a ż d y  z a in te re s o w a n y  o d n a jd y w a ł  o d raz u  
s w ą  „ g ru p ę  p l a n e t a r n ą “ o ra z  ja s n o  i w y ra ź n ie  n a s z k ic o w a n e  sw e  losy ... A p rz e ­
cież  ju ż  t a k a  je s t  s ła b o ś ć  n a tu r y  lu d z k ie j,  źe o so b is te  „w ró żb y “ i h o ro sk o p y  cen i 
o n  w  k a le n d a r z u  n a jw ię c e j... N a to m ia s t  w y ró ż n ić  i p o d k re ś l ić  n a le ż y  p rz e p ię k n e  
so n e ty  z o d ja k a ln e  Z. K o e h le ra  z W a rs z a w y , t a k  p o d  w zg lęd em  l i te ra c k ie j  fo rm y , 
j a k  i g łęb o k ie j tre ś c i,  u jm u ją c e j  p rz e d z iw n ie  „ d u s z ę “ k aż d eg o  z n a k u , s to ją c e  n a  
b a rd z o  w y so k im  p o z io m ie .

„W y zw o len ie“ rok  I. (zob. a r ty k u ł  w e w n ą trz  n r u  „O z a p o m n ia n e j  p la c ó w c e “ ) 
— je s t  jeszcze  d o  n a b y c ia  po  cen ie  1.50 zł. T re ść  n u m e ró w  od 1—12: Do c z y te l­
n ik ó w . I s to ta  b y tu . W y ją tk i  z D h a m m a p a d y . O r e l ig ji  p rzy sz ło śc i. Z p s a lm u  
m iło śc i. P ie rw sz a  n a u k a  B u d d h y , w y g ło sz o n a  w B e n a re s .  W e g e ta ry z m . K ilk a  
u w a g  o o k u lty z m ie  czy li tzw . w ied zy  „ ta je m n e j“. W ta je m n ic z a n ie  w  ś w ią ty n ia c h  
e g ip sk ic h . S p iry ty z m  n a  Ś lą sk u . K a te c h iz m  b u d d h y s ty c z n y . T eo z o fja  a  c h rz e ś c i­
ja ń s tw o . Z ta je m n y c h  d z ie d z in  d u c h a . P o m o c  w  p o k o ju . Z d z ie d z in y  p rz e ja w ó w  
s ił  d u c h o w y c h . T o w arz y s tw o  T eozoficzne. P ra w o  w ie c zn e j s p ra w ie d liw o śc i .  R a c ja  
ży c io w eg o  b y tu . K a rm a . P rz y jś c ie  C h ry s tu s a . C zem  je s t  o g n iw o  teo zo ficzn e?  
W ła ś c iw e  w y ja ś n ie n ie  o rz e c z a c h  t ra n s c e n d e n ta ln y c h .  S y m b o le  a  rze c z y w is to ść . 
N ap rz ó d . O n a u k a c h  d u ch o w y c h . C no ty . W ie d z a  ta je m n a  w  E g ip c ie . M ag j a  
liczb. Z a ry s  T eo zo fji. P r a w d a .  K ilk a  s łó w  o ży c iu  c o d z ie n n y m . K u  p rzy sz ło śc i. 
J u l ja n  O chorow icz . Z ja w isk a  m e d ju m ic z n e  w  z a k ła d z ie  k a rn y m  w  S ta n is ła w o ­
w ie. K lucz. G łos c iszy . P o k ło s ie . G rzech  p ie rw o ro d n y . N ie n a w iść  ra s o w a . 
U  z a s ło n y  Iz y d y  i w . i.

T eozofja  II  — 1 zł, T eozofja  III — 1 zł.



Nowy cennik wydawnictw
z’zakresu wiedzy ezoterycznej

K w ia ty  lo to su  i k u n d a lin i a g ru czo ły  d ok rew n e —  Józef Ś w itk o w sk i . 1.50
O su g e s ti i  m yślow ej —  Dr J u lja n  O c h o r o w ic z ............................................................. 9.—

d la  p ren u m eratorów  „ L o t o s u " ...................................... 6 —
E w o lu cja  lu d zk o śc i (A ntrop ogeneza o k u lty sty czn a ) K. C h od k iew icz . . . 5.50
Droga w  św ia ty  n a d zm y sło w e  (R adżajoga now oczesn a) J. A. S ............................4.80
G lossarjusz o k u lty zm u  (E ncyklopedja) A. G le i c ....................................................................2.80
Z io ła  leczn icze  (M edycyna h erm ety czn a , a s tro lo g ia  h erbaln a, b otan ik a  o k u l­

tysty czn a ) J. H. G łóg —  zesz. I ........................................................................................... 2.50
M agn etyzm  ży w o tn y  (m esm eryzm ) i jego  w ła sn o śc i leczn icze  —  Józef Ś w it­

k o w sk i .................................................................................................................................. 4.—
D u sza  i  jej n arzęd zia  (R ola g ru czo łów  horm on ow ych  w  p sy ch ice  lu d zk iej) 1.60
K ryp testezja , czy li o różn ych  form ach  n ad n orm aln ego  p o zn a n ia  —  S t. Ko­

w a lsk i .................................................................................................................................................1.—
N arod zin y  ś w ia ta  (K osm ogonja  o k u lty sty czn a ) —  K. C h od k iew icz . . 1.—
W ied za  d a ch o w a  a  w y ch o w a n ie  —  K. C h o d k ie w ic z ............................................................ 0.30
R e lig ja  R y sza rd a  W agnera  — T om ira  Z o r i ............................................................................0.60
U k ryta  p o tęg a  m u z y k i (leczen ie  m u zyk ą) — T om ira  Z o r i ...................................... 1.—
A n atom  ja C iał N iew id z ia ln y ch  C złow iek a — K. C h o d k ie w ic z ......................................0.60
T h eo p h ra stu s P a r a c e lsu s  —  W . M ir s k i ....................................................................................1.20
L is ty  z Z a św ia ta  — W . T. S t e a d ...................................................................................................1.25
12 T yp ów  lu d zk ich  w  a stro lo g ji —  Fr. A. P r e n g e l .............................................................1.50
Ż ycie  po śm ie r c i —  L eon  D e n i s ...................................................................................................4.25
M ed ju m izm  a  B ib lja  —  L eon  D e n i s ........................................................................................... 0.60
P rzeciw  śm ie r c i — M u lfo r d ..................................................................................................................6.00
O d żyw ian ie  n ow oczesn e  — J a rosław  H elsk i (str. 8 0 ) ..................................................... 2.20
K alend arz a stro log iczn y  n a  r. 1938 ( P r e n g l a ) .................................................................... 2.50
E lem en ta rn y  k u r s  a s tro lo g ji u r o d z e n i o w e j .....................................................................10 —

W . J . K r y ż a n o w s k i e j  (p o w ie śc i  o k u lty s ty c z n e ):
G N IEW  BOŻY (2 t o m y ) .......................................................................................................... 3.—
ŚM IERĆ P L A N E TY  (2 t o m y ) ....................................' ..................................................... 3,—
PR AW O DA W CY (2 t o m y ) ...................................................................................................3.—
PR AW O DA W CY (tom  3 ) .................................................................................................. 2.60

S t .  H a u  s n e r o  w  a:
T W IE R D Z A  D U C H A ..................................................................................................................2.—

J e r z y  G a r u d a :
POD PO W IERZCH NIĄ Ż Y C I A ........................................................................................... 3,—

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM  W SPÓ ŁC ZESNY , d w a  to m y  w  jed n y m  (w yd. I l-g ie )  . . 4.50
CUDA W S P Ó Ł C Z E S N E ...........................................................................................................4.—

K oszta  p r zesy łk i ponosi zam a w ia ją cy .

W y d a w ca  i o d p o w ied zia ln y  redaktor: Jan H ad yn a, W isła . 
D ru k a rn ia  P. M itręgi w  C ieszyn ie .


